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URLO P PR E Z ESA  GEN. GÓRECKIEGO.
(T elefonem  od naszego  korespondenta .).!. 

W arszaw a , 21_ m a ja . (st) .T u t®  p re 
zes B a n k u  Gósp. K ra j d r. G óreckj udaje  

Ml:q n a  d w u ty g o d n io w y  o d p o czy n ek  z a 
g ran icę , Dr. G óreck j w yzyska  ten  k ró tk i 
o k res czasu , a b y  ziożyć w izy ty  w yh t 
nym  p rzed staw ic ie lo m  zag ran iczn y ch  jn 
ty tu c ji fin an so w y ch , k tó rz y  w sw oim  

czasje baw ili w Polsce . W izy ty  te  będą 
m ja ty  c h a ra k te r  to w arzy sk i.

.  o------
NOWY DYREKTOR DEPARTAMENTU 

W MIN. OŚWIATY

Warszawa, 21. maja. (ab) Został 
przedstawiony Radzie Min. wniosek o 
mianowanie p. WiLołda Suchodolskiego 
dyrektorem depa.rtamentu nauki szkół 
wyższych w Min. W. i 0

RUCH KOLEJOWY Z ROSJĄ NAKAZIE 
WSTRZYMANY.

(Telefonem •> i e>. , -,,f,
W arszaw a, 31 maja. (st) Onegdaj 

wskutek burzy deszczowej między sta 
cjami Horodzitj a  Stołpcami podmyty 
został tor kolejowy na głębokości 1 m. 
Do czasu podsypamia Łaru ruch pocią’ 
gów do Rosji wstrzymano.

 b-----
I.E T N IE  M UNDURY KOLEJA RZY . 

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a , 21. m aja  (st) Min. kom u 

n ik -c ji  zarządzało  w p ro w ad zen ie  le tn ich  
m u n d u ró w  d la  w szy stk ich  fu n k c jo n a rju - 
szówj k o le jo w y ch  pe łn iący ch  s łu żb q -\n a  
lin jach . M u n d u ry  są b a w ełn ian e  k o lo ru  
ja sn o  p o p ie la teg o . N ow e m u n d u ry  otrzy
m ały  ju ż  w szystk ie  d ru ż y n y  k o n d u k to r-  
ekie w pocjągacb  osobow ych  j to w a ro 
w ych . P raco w n icy  k o le jow j o trzy m u jąc y  
m u n d u ry , p łacą  25 p roc . ogó lnych  k o sz 
tów m a te rja łu  i robocizny^

Z PISZCZAN.
(Św iatow e Z d ro jow isko  p rzeciw  

re u m a ty z m o w i).
K u rac ju szo m  z P o lsk i użycza Z arząd  

Z dro jow y  25%  zn iżk i n a  k ąp ie le  m u ło 
we i o k łady . S ta ra n ia  o w jza, jak 
rów n ież  w szelk ie  in n e  in fo rm a c je  od- 
no śn ie  do pod ró ży  i  p o b y tu : ustn ie :
A p teka  M -kolasch.i, M. K rzyżanow ski, 
Lwów, te l 10— 71„ p isem n ie : B iu ro  P i
szczany  d la  P o lsk i, Cieszyn

OSTATNIA W YCIECZKA L W O W A .
(T elefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

W arszaw a , 21. im ia ,  (st) W  połow ie 
czerw ca w y ru sza  z Gdyni w p o d ró ż  poi 
ski s ta te k  szk o ln y  „Lw ów  j B ędzie to  
ju ż  je d n a  z o s ta tn ic h  p o d ró ży  „Lw o- 
w a“, k tó ry  po 60 la tach  zak ończy  swą 
dz ia łalność . T eg o ro czn a  p o d ró ż  żag low 
ca będzie zn aczn ie  k ró tsza  „L w ów " od 
w iedzi szereg  p o rtó w  n a  m o rzu  B ał
ty  ck jem .

REM ON T HISTO RYCZNEGO Za MKU.
T elefei en c d naszego  k o re sp o n d en ta ).

W arszaw a , 21. m aja . (st) M in. sp raw  
w ew n. w p o ro zu m ien iu  z m in , sk a rb u  
zatw ierd z iło  s ta tu t o pob o rze  p o d a tk u  
■■'iwestycyjnego w  k w o c :e 7(5 tys. zł na  
rzecz pow  zw iązk u  k o m u n a ln eg o  w 
K rzem ieńcu  z p rzezn aczen iem  tej k w o ty  
no po k ry c ie  w y d a tk ó w 1 zw iązan y ch  z rc  
m ontein  z am k u  w W jśn iow cu .

„ P E P E C 3 E i i  P O L S K I P R Z E M Y S Ł  
G U M O fe Y  - - T A .

do nabycia w gł \vn 
sku dzie o b u w i a SCHLE1S ł w 6 w

Te'. 10 07 Leg;o?ta 35,

OLEREYMI POŻAR W BUKA- 
PESZCIE.

Bukareszt, 21 maja. (Tel. u . i'.) W 
tutejszym urzędzie celnym wybuchł 
wielki pożar, który zniszczył olbrzymie 
zapasy materjałów jedwabnych. Szko
da wynosi kilka miljonów lei.

ZGON B. PREMJERA ANGLJI. 
Londyn, 21 maja. (Tel. G. P.) B. 

prŁmjer W. Brytanji, przedsta wicial
stronnictwa liberalnego Geoige Ruse-
bery zmarł w 89 roku życia

li
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,0z eci kapitana Granta“  ora, Tawerna „ T y s ą s e  Radości"W y św ie t la  je sz cz e  
ty ik c  2  dni F!1

W  g łó w n e j ro li JACK HOLT. — C eny  m ie jsc  na p ie rw szy  p ro g ram  w  d n ie  p o w sze d n io  p  > 50 i 80 g r

Sowieckie straszaki.
SOWIECKA DYPLOMACJA I JEJ METODY. — GENEZA WYSTĄPIEŃ PRZECIW POLSCE. — P. RYKÓW RATUJE

Lwów, 22 maja.
Obok tradycyjnych lorm dyploma

cji, stosowanych na Zachodzie, wpro
wadziły Sowjety rzecz zupełnie nową: 
„dyplomację rewolucyjną". Zdefiniować 
ją, byłoby dość trudno, jest bowiem mo- 
zajką wielu systemów. Niektóre z nich 
wyszły ze szkoły autora ,,11 Prineipe", 
inne pochodzą z ery oświeconego abso
lutyzmu, inne przypom inają grą kiero
wników rewolucji francuskiej, inne 
wreszcie są tworem zupełnie oryginal
nym. Do takich należy zupełne nieli
czenie się ze stanem prawnym i fakty
cznym.

Język dyplomatów tradycyjnych jest 
ostńożny i liczy się z traktatam i. Jeśli 
uderza w nie, czyni to pośrednio. Otrze 
a taku  kryje się raczej w  niedomówie
niach. Dyplomacja 90wjecka nie liczy 
się z niczem prócz wrażenia. Osiąga je 
bezpośrednio i brutalnie, środkami, któ
re tolerujemy w obyczajach wiecowych 
i w ustach demagogów. Dla polityków 
sowjeckich jest rzeczą dopuszczalną 
zabiegać o przyjaźń i równocześnie 
lżyć, kokietować i grozić, adorować po- 
Kój i wywijać straszakiem wojny.

Z Sowjeckim Związkiem żyje Polska 
w stosunkach formalnego pokoju. Od 
dnia  podpisania protokołu moskiewskie
go stosunki te są możliwie stabilizowa
ne. Handlujemy, mi-eniając towary, — 
Ale przy tem wszystkiem niema sposo
bności, przy której nie zaatakowali oby 
nas i to w formie, która dla dyploma
tów tradycyjnych zapowiadałaby naj
cięższe powikłania. W rzeczywistości 
dalej nic się nie dzieje. Dalej jest po
kój.

Atakuje nas prasa, będąca tam or
ganem polityki oficjalnej. W ostatnich 
tygodniach ofenzywa ta szczególnie 
przybrała n a  nasileniu. Zaczęło się od 
óbniżenia kary Wojciech o-wiskiemu i od 
afery Apanasiewicza, a skończyło na 
gwałtownych oskarżeniach i na  żąda
n iu  — poskromienia pono zbyt rozzu
chwalonej prasy polskiej przez cenzurę. 
Potem przyszły zjazdy w Charkowie i 
Tyilisie. Mimo, ż-e z tych stron już da
wniej wielokrotnie atakowano PoUkę 
a  Charków trząsł się z furji po listupa-

EYTUAOJĘ.
dowych wypadkach we Lwowie, ostat
nie w ystąpienia przybrały taką formę, 
że konsulowie polscy musieli n a  znak 
protestu opuścić sale obrad I wreszcie 
— o czem donosiliśmy wczoraj — w y
stąpienie Rykowa na w .;  ichzwiązko- 
wvm zjeździe rad w Moskw.a w \w o ła 
ło secesję posła Patka z loży dyploma
tycznej.

Pan Ryków mówił o popularności
wojny z  Polską, a  audylorjum zazna
czyło swą solidarność burzą oklasków.

Gdyby nie precedensy, o których 
wspomnieliśmy, gdyby nie szerokie li
cencje, na jakie pozwalają sobie poli
tycy sowjeccy, byłby wszelki powód 
do zaniepokojenia. Czyżbyśmy byli w 
przededniu zerw ania? .Nie, tylko poli
tyka sowiedka potrzebuje dla mas 
„sprawy atrakcyjnej". Stale Anglja, 
1. m aja Niemcy, dziś Polska. Masy 
zgłodniałe m uszą klaskać. Polityka 
wyjałowiona z wszelkich sukcesów 
musi napełnić się jakąś treścią.

W tym wypadku naśladują Sowjety 
wzory carskie. Robią to może mniej 
sprawnie, ale naśladownictwo jest 
w ierną kopją. Gdy w kraju było bar
dzo źle, wyszukiwano wielki gong i je
go wrzaskiem zagłuszano jęk nędzy. 
Czasem armje maszerowały w  pole, 
aby blaskiem zwycięstw podtrzymać 
gasnącą świetność tronów. Kiedyin-

dziej UTządzano pogromy, inscenizo
w ano sensacyjne spiski i sprzysięże- 
nia.

System jest ten sam. Tylko dzięki

słabości wewnętrznej taka ,,dywersja 
m oralna" poprzestaje zazwyczaj na 
teatralnych efektach. Ludności Mo
skwy chleba dostarczyć nie można, 
więc rzuca się jej knklę Chamberlai- 

i ne‘a. Delegatom zjazdu rad nic pocie
szającego powiedzieć się nie da,, więc 
wnosi się na trybunę trąby wojenne. 
Niech proletarjat śni, niech marzy, 
byleby zapom niał o tem, co jest.

BBHSMB8SH5

Mum ofenzywapropagand!
bolszewickiej

NA PA Ń STW A  EU RO PY  ZAtCHGDINiBEJ.
B erlin , 21. m aa j. (Tel. G P.) W e- 

dijuig don iesień  .„Gcama-ni" z M oskwy 
prczydljuim m ięd zy n aro d ó w k i m o- 
dkiowiJkioj ipollecfflo zorganizow ać 
specja lne  b iu ro  propagandow e d la  
pnńsitw zach o dn io -eu rope jsk ich . P ro

paigainda k o m u n isty czn a  m a  być 
sk o n cen tro w an a  w tem  b iu rze  i o b 
jąć  F ran c ję , A nglję, N iem cy, W io. 
cby , Iiiszp an ję . N a czele b iu ra  stoją 
Smera-I, T haęlm ain i DorioiL

Ustąpienie p. ministra
Kwiatkowskiego ?

JEGO NASTĘPCĄ MA ZOSTAĆ MINISTER BOERNER.
fi ole fonom  od naszego  k o re sp o n d en ta  j

Warszawa, 21 maja. (ab) W czasie 
formowania gabinetu pro-f. Świtalskiego 
w kołach politycznych mówiono o 
tem, że p. min. przem. i  handlu Kwiat
kowski nie zamierza nadal piastować

Marsz. Piłsudski odwiedzi
sw ą  p o siad ło ść  raa W ileńszczyźnie.

POWRÓT CZŁONKÓW GABINETU DO WARSZAWY.
. 1'eU-lonem od naszego korespondenta-,.

który bawiił przez 24 -godzin w  Wilnie 
w sprawach pryw atnych. Diziiś .wyje
chał do Poznania min. rolnictw a Nie- 
zabytow-ski, który będizie towarzyszył 
P. Prezydentowi Rzjplitej w zwiedzaniu 
oddziału wielkopolskiego Towarzystwa 
Kółek rolniczych. Powrót <p. min. Za
leskiego z Budapesztu oczekiwany jest 
w czwartek. W tym  tygodniu w raca 
do Warszawy min. Kwiatkowski z  Bu
karesztu.

Warszawa, 21. maja. (ab) Termin 
-powrotu Marsz. Piteudlski-ego do W ar
szawy' nie jest jeszcze ustalony. Dziś 
Marsz. Piłsudski ma atrascić 'Wilno 
i udać się do swej posiadłości na W i
leńszczyźnie.

P. Prcmjcr Switalski !i towarzyszą
cy mu ministrowie, którzy wyjechali 
w sobotę do Poznania, powrócili do 
W arszawy. Również powrócił do W ar
szawy p. -min. pracy pułk. Prystor,

Katastrofa budowlana
w Warszawie,

DWAJ ROBOTNICY POD GRUZAMI. — OBU ODKOPANO, LECZ ZNAJDU
JĄ SIĘ ONI W CIĘŻKIM STANIE.

1 reieloiK-tn od naszego k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 21 ma-ja. (st) Dziś o 
godz. 3 popoł. na ul. Smoczej zawaliła 
się ściana kamienicy nr. 31. Katastro
fa powstała z tego, że zaczęto budować 
parterowy budynek, a budowa była tak 
wadliwa, że po-dczas robót podkopano 
fundamenty sąsiedn-iego do'mu. Dziś o 
godz. 3-ciej podkopana ściana runęła, 
grzebią-c pod gruzami dwócth robotni
ków zajętych przy budowie. Na ich ra
tunek przybyły oddziały straży ognio
wej i Pogotowie ratunkowe. W ciągu 
15 m inut odkopano jednego z robotni
ków, który dzięki szybkiej pomocy żyt 
jeszcze. Doznał on potłuczenia klatki 
piersiowej, urw ania palca prawej ręki 
i zgniecenia prawego ramienia. Po pół 
godzinie odkopano drugiego robotnika,

którym był 19-letni murarz Adam Ski
biński. Ciężko potłuczonego przewie
ziono d-o szpitala. Majstra prowadzą
cego roboty aresztowano. Na miejscu 
katastrofy zgromadziły się tłumy, któ
re śledziły przebieg akcji ratunkowej.

teki ministerialnej. Tłumaczone to by 
to tem, że p m inister pragnie wrócić 
do swego dawnego w arsztatu pracy, tj. 
do Zakładów Azotowych. Jednakże p. 
Kwiatkowski nadal pozostał, ale z za 
strzeżeniem, że tylko do czasu otwar
cia wystawy poznańskiej. P. min, 
Kwiatkowski b ra ł udział w uroczy
stościach p-oznariskich, jed-na-k zapo
wiedzianego przemówienia nie wygło
sił, co komentowane jest w kołach po
litycznych jako pderWszy sygnał zapo- 
wiediziamego oddawca ustąpienia. 0- 
becnle p. min. Kwiatkowski bawi w 
Bukareszcie jak-o przedstawiciel rządu 
polskiego. Podobno jest już ustalona o- 
suba następcy p. min. Kwiatkowskie
go. Ma być nim  min. poczt Boerner. 
Wiadomość powyższa, kolportowana 
jest w  kołach p-olitycznych i podajemy 
ją z wszelkiemi zastrzeżeniami.

P O P IE R A JC IE  TOW ARZYSTW O 
O P IE K I NAD ZW IER ZĘTA M I! Z A PI
SU JC IE  SIĘ  NA CZŁONKÓW , ARY 
ULŻYĆ D O LI Z W IE R Z Ę C E J!

Zwłoki śp. Szałasa przybyły
do Warszawy.

UROCZYSTE P R Z Y JĘ C IE  TRUM NY NA D W ORCU W A R SZA W SK .
iT e le fo n im  od  naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a, 21. m a ja . (s-t.) Dziś 
.przywieziioimo do W arsz a w y  zw łoki 
ś-p. Sizałasa, poległego trag iczną  
śm ierc ią  w  B agdadzie podczas p a 
m iętnego  Jwtiu -w r. utb. Na prośbę ro - 
ćiziny bohatersk iego  lo tn ika  (zam će-

Armenia zn is zc zo n a  trzęsieniem
ziemi.

K onstan tynopol, 21. m a ja . (Tel 
G. P .) A rm en ia  tu recka  naw iedzona 
zos+aia wielki-:.-m trzęsien iem  ziemi, 
k tó re  trwa-lo 8 m i mul i dokonało  w 
ca łym  k ra ju  wucikich spustoszeń.

W  E rzerum  liczine dom y zostały  zruj 
nowa.ne. Na razie b ra k  szczegółów, 
bo w szystk ie po łączen ia  telefoniczne 
i telegraficzne z obszarem, do tk n ię
tym  k a ta s tro fą  p rze rw an e.

siztkafaj w  F a leń ioy  ipod W arszaw ą) 
wiaigjo-n w O tw ocku odczepiono i skie 
r o warno do Ealen.i-cy. by u-możl i-wir. 
ztl-oiżenle hoM u zw łokom  przez tam tej 
sza ludność i rod'z nę. S tą d  wagon 
z tnuim-ną ś p. S załasa ruszy ł do  W ar 
-szawy, igd-zie p rz y b i ł  na  dw orzec 
gdańsk i o godz. 1.15. Na dw orzec 
■przybylii z ra m ien ia  d ep a rtam en tu  
lo tn ic tw a  ppmlk Kalikuis, oraz por. 
Hrurikncr, oficerow ie 1. p. lotu. kpi.

por. Sadow ski, por. K rzem  
fika, o raz ro-diz.uu i najb liżsi zn a jo 
mi. T ru m n ę  por. S załasa  złożpaio w  
kościele Św. K rzyża, skąd  odbędzie 
się u roczysty  pogrzeb n a  cm en tarz  
Pow ązkow ski.

o- - -
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B udapesz t 21. ma-ja. (Tel. G. P .) 
P an  Min. Z alesk i -przyjechał -wczo
ra j w ieczorem  do Ruidaipesizłu. D w o
rzec 'zaeiuodni, p e ro n  i pła-e p rzed  
dw orcom  by ty  bogato  udekorow ane 
ch o rąg w iam i o ba rw ach  n a ro d o 
w ych  wygi eirsk-irh i polskich, Na p e 
ron ie  i p rzed  dw orcom  -zgromadziła 
się b ard zo  1-iidzna pulbli-ozność,. W  po 
ozelkailin!- oczekiw ały  gr-uipy ziwiąizku 
sfrzelleckiego, k o m p an ja  hoiiroirowa 
strzelić ów; -następnie zwiąizielk rroJ- 
sikicih robo tn ików  .Ju trzen k a" .

P a n a  M in istra  p rz y w ita li m in i
s te r W alko , poseł więgśerslki w W a r 
szaw ie R elilzka, p. Bairtey, ruimuń- 
sik-i poseł Grigoirc-ea, potelki k-onsiuH 
Strako-s-z, ipoise-ł fran cu sk i De Vie-n,ne. 
sek re ta rz  legacy jny  Gzaky, prez-cs 
putek o - węgi e r 3k ieg o Zwiyzlku, p r e 
zes ipoJskloJwęgierskiego To w. p rz y 
jac ió ł Zemibey i inni.

P M in ister Zaileosk; p rzy  \\yjistciiii 
z  w agonu został p o w itan y  o w acy j
nie. Chór u n iw ersy te tu  odśpiew ał 
hym-n poklki. N a pow itan ie  przez 
prem ćera Bethiłena c-dpowiedziął p. 
Mi im isl t e r Załesk  i. N astęp n i e p rzem ó - 
■wiła do P. M in istra  diz-iowckyrka. 
u b ran a  w  k rakow sk i stró j i w ręczyła 
M u'bukiet k w iatów . N astępnie  p„ Mi 
nisl-er w to w a rz y s tw a  posła w ęgier
skiego w W arszaw ie  B elhzki udał 
się d-o hotelu.

M in. Z aleski ośw iadczę! w ro z
m ow ie z  p rzed s taw ic ie lam i p rasy  wę 
gie-rskiej, co n astępu je : ,B ardzo je 
stem  w zruszony  w sp an ia łem  pnzy. 
jęciem  zgdtow anem  m i w  B u d a 
peszcie. P rzyby łem , ab y  oddać w i
zytę w ęg iersk iem u m in is tro w i spuaw 
zag ran icznych . Podczas w g o w i’zvly 
w  W arszaw ie  po d p isa liśm y  u k ład  
bainldłowy i a rb itrażo w y . M oja o- 
becna w izy ta  w  B udapeszcie n iem a 
na  oku żadnych  celów politycznych  
. jest ty lko zw ykłym  ak tem  dyplo
m atycznej k u rtu a z ji. Spodziew am  
si-e jed n ak , że tu  w sto licy  W ęgier 
'będę m ia ł sposobność spo tk an ia  sle 
rów n ież  z p rem je rem  Bethler.em  i o- 
m ów ien.ia z nim  oraz z m in . V alko 
szeregu m iędzynarodow ych  kw esty;' 
po litycznych . S tosunk i m ęd-zy P o l
sk ą  i W ęgram i by ły  zaw rze  bardzo  
dobre. My P olacy  życzym y sobie dał 
szego w zm ocn ien ia  politycznego w ę. 
z ła  polsko-w ęgierskiego, będącego — 
zdan iem  m o jem  — w ażn ym  czym n i
klom  po lity k i ś ro d k o w o -eu ro p e j
skiej. Z w ielką radośc ią  słuchałem  
n iedaw no  ośw iadczen ia  Ce‘h]ena, że 
liczy on u,a pośredn ic tw o  Polski p rzy 
próbie polepszenia stosunków  są-
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po-nosilsz z  wllaisinej w iny ! Ulbranie 
k o sz tu je  zł. 250.— kwszuita zł. 12.—, 
szlkanpelki ził. 6.—! a  me-szly zł. 50.— 
razem  Zl. 318.—. To w szystko zn isz
czy ci-pot. — Nie zwflelkaj! Z akup  je 
szcze dziś  puid-e-tlko iprosizku „E ksi- 
kan,s“ , k tó ry  zapob iega poceniu i u - 
isiuwa p rz y k ry  zaipa-ch p-o-tu p-o j e 
d n am  użyciu . — Jeżeli Ci elukuciza-ją 
odciski (nagn io tk  i) k u p  zna-ny od 
50-ciiu la t p ły u  „Araigo“, k tó ry  w y 
n iszczy  -odciski bez boliu i z k o rze 
niom. Z ap am ię ta j „E k sik an s"  od 
p o tu , „A rago“ o d  oidcisków.

. Ziieieii
w Budapeszcie-

NA CZEŚĆ P R Z E D ST A W IC IE L A  P O I SBI.
siedzikich m iędzy W ęg ram i i R u . 
m u n ią" .

Wiedeń, 21 maja. (Tel. G, P.) „N.
Fr. Press-e" twierdz-i, że w izyta Zales
kiego jest w yraźną manifestacją przyja 
źni między Polską, Włochami i  Wę- 
prami. W izyty te z pewnością nie są 
milo widziane w Piadlze i Belgradzie. 
Fakt, że w tym samym czasie, kkdy  
w Belgradzie cdbywa się konferencja 
Małej Ententy, polski -minister spraw 
zagr. bawi w Budapeszcie, świadczy— 
zdaniem ,,-N. Fr. Pr-esse“ — o tern, że 
w  Europie środkowo- wschodniej ist
nieją zawsze dość siine rozbieżności 
celów palityLznyuh. i

Paryż, 21 maja. (Tel. G. P.) Socja- | 
li styczny ,-Soir“ w związku z wizytą i 
min. Zaleskiego w -Budapeszcie pisze,

że należy to przypisać wpływ on Mus- 
solbrego, iż właśnie w diun. otwarcia 
konferencji Małej Ententy w Belgradzie 
polaka minister spraw &agr. adał się w 
podróż dyplomatyczną do Budapesztu 
Zdaniem „Soir“ Mussonini pracuje co
raz skuteczniej nad oddaleniem Polski 
od Małej Ententy. „Echo de Paris“ 
podkreśla również, że w  ostatnich cza 
sach Polska jest coraz bardziej wcią
gana w orbitę polityki rzymskiej, w 
której intuifJsaoh leżałoby m. i. podją- 
cie się przez Polskę pośrednictwa ce
lem załatwienia sporów między Węgra 
mi i Euimmją. Dziennik francuski za
znacza, że min. Zaleski w  drodze po
wrotnej z Bud-ajesztu dc kraju, odwie
dzi Bukareszt,

Wymiana serdecznych depesz
MIEDZY MINISTREM ZALESKIM A MUSSO LINIM.

Warszawa, 21. maja. (Tel. G. P.) 
Z okazji podniusii&n.iia poselstwa -pol
skiego w Rzymie i włoskiego w W ar
szawie do godności ambasad, nastąpi-; 
la w ym iana depcisz między premjarem 
Mussoliiwm a min. Zaleskim. Depesze 
brzmią:

„jego E. Benito Musso-Iini. Rzym. 
W chwili podniesienia naszych dwóch 
poselstw do godności ambasad, -pragnę 
wypowiedzieć Faun jak bardzo Tząd 
polski jest SŁCzęśiiwy, mogąc stwier
dzić w tym akcie no,wy dowód przy
jaźni, Której Italja daje w ten sposób 
wyraz względem Poiski. Jestem poza- 
teim urzekenany, że fakt utworzenia 
ambasady Rzeczypospo itej nol-abiej w 
Rzymie przy Jego Król. Mości królu

Itaiji ułatwi jej zadanie współpracy 
nad zbliżeniem corarto ściślejszem na
szych dwóch krajów. Zaleski".

„Jego E. August Zaleski, minister 
spraw zagr. 'Warszawa, uziękuję ser
decznie Waszej Ekscelencji za uczu
cia, które zechciał mi wyrazić w 
chwili utworzenia ambasad w naszych 
dwóch krajach. Dając swe serdeczne 
przyzwolenie na podniesienie godności 
naszych repriEentantów dyplomatycz
nych, rzą.ił faszystowski był -szczęśli
wy mogąc dać dowód swej przyjaźni 
względem Waszej o szlachetnego na
rodu i mogąc w ten sposób przyczynić 
się do zacieśnienia węzłów, które tak 
szczęśliwie łączą Polskę i Italię. Mus- 
solini“.

Przeciwnik p. Prem. Bartla
M IANOW ANY GiElN. SEK R ETA R ZEM  K O M ITETU  EKOlNOMiUCZNE- 

GO RADY M IN ISTR Ó W .
(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta ).

W a-rw w a-, 21. m a ja . (alb),. W ińł- 
ikie w rażenie  '\v koliach .gospodar- 
e-zyc-h wn i w ołał fak t n o m in ac ji p. 
Jadtirzębsikicigo n a  -sŁainoiwisiko gen. 
sek re ta rza  komi-le.Ui ekonomfazinego 
pnzy R adzie Mim. P . J-aisł-rzębski, 
k tó ry  w  siwoim czasie p ias to w ał to 
stawów iislk-o, z pow odu różnicy  zdań  
z ówicz-eanym pinzowodnńoząicyim 'ko
m ite tu  ekonoimiczn. p io f. Bartilem, 
w idzia ł się zm uszony to stamiowisko 
-opuścić. P. Ja s  t rzętók i uchodzi za

■wiciJkieigo zw o lenn ika  po lityk i ela- 
tyis-tyiciznej. Z aznaczyć; tu  -naileiży, że 
idio te j p-oiry n ie  je s t zakatwioma sp-ią 
\va, ktio będaie przew odniczył k om i
tetow i ekonom icznem u R ad y  Miiin. 
Iklóry -wlłaściw le od czasu 'zmiamy 
Taądiu w cale się jeszcze n ie  zebrał. 
D aw nią j slain»\y!isiko to przypad ło  w 
-udiźiaile P r  cm. Rarlłoiwi. Olbec.uie m a 
niim zastać p. mim. przem  i handllu 
Kwi a lko  wski,

ul A
b^d o -w ia rtych .

MIN. SKARBU UDiZIELIŁO GO DLA B U B C W L I PA Ń ST W . DO
30. C7ERW G A .

(T elefonem  od naszego ko resp o n d en ta .)

W arszaw a, 21. m a ja . (is,l.) Min. 
skaihbu zakom un ikow ał w szystk im  
w ładzom  cen-lra-linym treść okółmika 
■wystosowa-n-egio do  w szystk ich  i-zł) 
Kka-rbowyclh w  npraiwi.e okresu  u lgo
wego d la  k red y tó w  budow lanych . 
Ohodżi -tu -o k re d y ty  p rzy zn an e  jto- 
szczeigółinym Min. w  budżecie r. uib.,

a ni-ewyczerpane całkow icie K redy
ty te w m yśl p rzepisów  sikarbowyc-h 
pow-imny być zw rócone skarbowi 
p ań stw a . Mun. sk a rb u  cibcąc jed n ak  
uimożliw-ić wTkońiczenie rozpoczę
ty ch  Ibiuid-owiri, uista!li'llo trzym iesięcz
ny okres u lgow y d la wyda-tkowamia 
p rzy zn an y ch  k red y tó w  budow la-

r A c  « |E
V  v  J D  irM c a s ! lii i

bibułki rygaretrws.
-n-ych. T erm in  tego okresu  kończy się 
w d-niu 30 czerw ca br.

KS. KARD. KAKGW SKI W  RZYMIE^ 
Rzym , 21. m aja . (Tel. G. P.) P rzy b y ł 

fu ks. k a rd  R akow ski w asyśc ie  b isk u 
p a  po low ego ks. Galla. P rzy b y ły ch  do- 
s to jn jk ó w  d u ch o w n y ch  D ow itał n a  dw o r 
cu a m b a sa d o r  R zplte j p rz y  W aty k an ie  
p. S k rzy ń sk i.

ING RES KS. BISK UPA RADONSKIEGO 
W ło d a w , 21. in a ja . (Tel. G. P.) In 

gres ks. b isk u p a  R adońsk iego  o d b y ł się 
tu  b a rd zo  uroczyśc ją , p rzy  ud z ia le  ty 
sięcznych  tłu m ó w  p u b liczn o ści.

NOWY AMBASADOR W ŁO SK I 
W  W A R SZA W IE.

R zym , 21. m a ja . (Tel. G, P.) D ziś w y
jeżd ża  s tąd  ao  W arszaw y  now o m jan o - 
w an y  a m b a sa d o r I ta lj j  p rz y  rząd z ie  pul 
sk im  p. M a rtin -F ra n k lin , w raz  z m a ł
żonką P  M a rtin -F ra n k lin  odbędzie  p o 
d róż  do W arszaw y  sam ochodem , p rz y  
czem  z a trzy m a  się k ilk a k ro tn ie  po  d ro  
dze, tak , że p rzy b ęd z ie  do sto licy  P o lsk i 
do p iero  w d n . 1. czerw ca. Na cześć o d 
jeżdża jącego  a m b a sa d o ra  w łosk iego  wv-. 
d a ł ob iad  a m b a sa d o r R zp lte j p rzy  Kwi- 
rv r,a le  p. Przeździee.k}.

«— -O  i
ATAK MINY NA PO R T  GDYŃSKI.

G dynia , 21, m aja . (Teł. G. P  ) W czo 
ra j n a  fa la ch  Z ątok i G dyńsk iej zau w a
żono m jn ę  w o je n n ą  p ły n ąc ą  w  k ie ru n 
k u  p o rtu  gdyńsk iego . W ład ze  portow e 
w y sła ły  jed e n  z to rp ed o w có w  s tra ż n i
czych, a b y  u s ta lił  p o łożen ie  te j  m iny  
N astęp n ie  p o ław iacze  m in  p rz y s tąp ią  do 
je j  w y d obycia  tu b  zn iszczen ia. W  zw ią 
z k u  z tem  w ładze m o rsk ie  w strzym ały  
chw ilow o p rz y b rz e żn y  ru c h  sta tków . 
M ina ta  pochodzi p ra w d o p o d o b n ie  je 
szcze z czasów  w ielk ie j w ojny  i  b y ła  z a 
łożona  u w ejścia  do  k tó reg o ś  z p o rtó w  
b a łty ck ich . Z c w a ła  się podczas o s ta t
n ie j b u rz y  i p o p ły n ę ła  k u  Z atoce gd y ń 
sk ie j. ‘

 O -
SŁYNNY C ITR O EN  —  ZŁOŻYŁ W  P O L .

SCE EGZAMIN SZO FER SK l.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en t i.)

W arszaw a , 21. m a ja . (st) W  oddzja 
te d ru g im  k o m is a r ja tu  rz ą d u  m iasta  
W arszaw y  z łoży ł egzam in  szo fersk i syn 
sław nego k ró la  sam o ch o d ó w  H en ry k a  
C itroena, L udw ik , P . L udw ik  C itroen 
p rzy b y ł do P o isk j n a  s ta łe , ab y  założyć 
5u m o n to w n ię  sam ochodów ,.

CHIŃCZYCY R O B Ią  ZAKUPY W  ŁODZI
Łódz', 21. m a ja . (Teł. G. P.) W  o s ta t

n ich  d n iach  p rz y b y ła  tu  w iększa g ru p a  
k u p có w  ch ińsk ich , k tó rzy  p o d ję li ro k o 
w an ia  z szereg iem  /jrm . N araz ie  do z a 
w arc ia  k o n k re tn y c h  tra n s a k c ji  n ie  d o 
szło, p on iew aż  C hińczycy o f ia ru ją  hur- 
dzo  n isk ie  cen y . C o p raw da p łacą  g o tó w 
ką . ale  f jrm y  łó d zk ie  n ie  chcą zaw ierać  
tran sak c y j n a  ty ch  w aru n k ach .

— i ~ — mm
PR ZEM Y SŁO W IEC  ŁÓDZKI OFIARĄ 

KATASTROFY.
W arszaw a , 21. m a ja . (Tel. G. P.) Na 

szo ' f c  sochaczew sk iej pod O żarow em  
uległ k a ta s tro f ie  m otocyk low ej Albin 
P re jss , zn an y  przem ysłow iec  łódzki, 
S tw ierdzono  p ękn ięcie  kości czołowej 
i w s trząs m ózgu sk u tk iem  u d e rzen ja
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P rz y  n ied o s ta tec zn e j fu n k c ji  L istek ,
c ie rp ie n iac h  w ą tro b y  i d ró g  żółciow ych, 
o ty łości i a rtre ty ż im e , k a ta rz e  żo łąd k a  
i je lit, o p u ch ljn ie  k iszek  g ru b y ch , c ie r , 
p ien iach  o d b y tn icy  n a tu ra ln a  w oda g o rz 
k a  F ra n c iszk a  - Jó z e fa  szybko  usu w a  ob 
jaw y  zas to in o w e  } bóle w podb rzu szu . 
W ie lo le tn e  d o św iad czen ia  szp ita ln e  w ska 
żu ją , że s to sow an ie  w ody F ra n c is z k a . 
Jó z e fa  d o sk o n a le  reg u lu je  fu n k c je  p rz e 
w odu pok arm o w eg o . Ż ądać w ap tek ach  
i d ro g c rjach , 3816

PO R O ZU M IEN IE M IĘDZY W IE 
RZYCIELAM I NIEM IEC.

Paryż, 21. maija. y Teil. G. P.) 
Rzeczoznaw cy p rzestu d io w ali sJsru- 
pu la itiie  zastrzeżen ia  d ra  S chach la . 
Jest rzecŁi p raw d o p o d o d n ą , że jeżeli 
dziś do idzie do porozum ienia pom ię
dzy w ierzycielam i Niem iec, w ów 
czas odbędzie sję zebranie plenarne 
konferencji, na klocem  będzie zako
m unikow any Niem com  punki w i
dzenia państw  w ierzycielskich

Bernn, 21 maja. CTei. G P.) Kores
pondent paryski „Beri. Tageblałtu“ do
nosi, że trudności związane z podzia
łem spłat niemieckich między wierzy
cieli zostały pokonane tak, że Beigja 
i Włochy zdaie się n-'e będą już prze
ciwstawiały się zasadniczemu przyję
ciu planu Younga. Korespondent twi-er 
dzi, że por omamienie doszło znowu do 
skutku kosztem Niemiec (?)

W arszawa, 21. m a ja . (T e '. G. P. 
Dono&zą z Nowego Jo rk u , że w W a 
sizymgtonie odbyła  się w obecności 
p rez. H'oovera k o n feren c ja  wyibid- 
njiah ipnzyiwóWIc.ów ipaTtyj,nyoh w 
sp raw ie  p a ry sk ie j ikomferencji r-epa- 
racyijnej. P ostanow iono  w ysłać nowe 
instrukcje am ery k ań sk im  rzeczo- 
m aw com  w kic-i irnku przysp iesze
nia zakończenia tej konferencji e. 
wenlujalnie w  duchu pozostaw ienia  
planu Davesa w  m ocy.

Midi Kwiatkowski m  Lwowie
NA JUBILEUSZ 50-LEGIA KRAJ TOW, NAFTOWEGO.

Lwów, 22 ma.,a. 
Minister handlu i przem. p. Kwiat

kowski — jak się dowiadujemy — 
przybć ma do Lwowa 1. ozer a ca celem 
wzięcia udziału w obchodzie jubileu
szu 30-Iecia Krajowego Tow. Nairowe-
00. Program jubileuszu przedstawia się 
następująco:

O godiz. 10.30 nabożeństwo w Ka
tedrze, a o godz. 11 30 Akaaemja w 
sali lwowskiej Izby pnzemysł.-handl.,

którą zagai prezes Kraj. Tow. Naft 
p. Długo>sz. W dniu jubileuszu pojawi 
się specjalny numer organu Kraj. Tow. 
Naft. „Przemysł Naftowy"

W dniu 2. czerwca odbyć się. ma 
we Lwowie otwarcie Zjazdu geologów 
naftowych. Podczas pobytu p. min. 
Kwiatkowskiego we Lwowie i w jego 
< btcności odbyć się też ma 1 . czerwca 
po południu ukonstytuowanie się 
lwowskiej Izby przem.-tandl.

Of>c&mi@ amer. przybędą
do Lwowa

NA UROCZYSTOŚĆ DEKORACJI GROBÓW SWYCH KOLEGÓW.
, Telefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ).

Warszawa, 21 maja. (st) Jutro 
przybywa dc Polski delegacja armii 
amerykańskie] w składzie siedmiu wyż
szych oficerów. Zwiedzą oni wystawę 
poznańską, poczerń trzech z nich uda 
się do W arszawy, a następnie w dniu 
30 maja obecni bęaą we Lwowie na

żałobnej nrt czystości dekoracji gro
bów oficerów amerykańskich, którzy 
polegli w ohionie PoIski. Na czele w y
cieczki stoi komandor Willjam Bam- 
brich, odznaczony komandorją orderu 
Polonia Restituta, pułk. Simon oraz 
grn. Hume.

11 '* !  u m a n  m  umiał
W  M ASAKRZE ARTYtSTÓW 

Berlin, 21. m a ja . (T el. G. P  )
„Wol'1 aim Moritaig" d o m ag a  się od 
miniisćira Reiohswchiry G roenera 
wszczęcia n a ty ch m iasto w y ch  docho 
dlzeń, któueby njawmilły u d z ia ł żoł
nierzy R eichswehry w  krwaiwej m a

POLSKICH W  OPOLU, 
sakrze artystów  polsk.cn w  Opolu.
Udziall żo łn ierzy  Reirahswehiry sl-wler 
dzo no w skardze  Z w iązku  Polaków  
w Opdlm, sk ierow ane j do L igi N aro 
dowi- Dzieinniik <żąda nalych-m iasio- 
wego w yljaśnierua lej spraw y

p a p ie ż  w  p r c g e s ji  bo żeg o
CIAŁA

Rzym, 21. maja. (Tel. G. P.) We
dług „Gmrnale di Italia Papież w y
raził chęć wz-ęcia udziału w procesji 
Bożego Ciała 30. hm. Papież nieść bę
dzie monstrancję i udzieli, błogosła
wieństwa wiernym.

 o-------

ZAMIAST ZIELONYCH — BIAŁE 
SWIFTA W ZAKOPANEM. 

Zakopane, 21 maia. (Tel. G. P.) W \ 
pierwszym dniu Zielonych Świąt spadł 
w górach obfity śnieg, który pokrył 
szczyty i turnie dość grubą warstwą. 
Tem peratura w święta wynosiła 5 st. 
pcw. zera.

ISO* uim H i  w UJarszais
ZIGNOROWAŁ SWOICH KOLEGÓW SOWJEGKICH.

Warszawa, 21. maja. (Tel. G. P.) 
Donoszą z Biedruska, że między atta- 
chć wojskowym Anglii pułk. Martinem
a 2 przedstawicielami armji czerwonej 
wydarzyło .się zajście. Podczas wczo
rajszych uroczystości wojskowych puD

kowndk Martin w itał się kolejno z 
przedstawicielami wojsbowiaści poszczę 
gólnych państw, pominął jednak przed 
siuiwioieli armji »owjeckiej w sposób 
ostentacyjny.

El:« lu lie io  rs sowsuiiie
ZWŁOKI W PODPISA NIU KONKORDATU.

maja. (Tel. G. P.) Wbrew ze strony W atykanu,Rzym, 21
puszczanym w Kurs po mowie Musso- 
lin>ego pogłoskom jako ostrość tej mo
wy m iała opóźnić ratyfikację traktatu

Katastrofa kolej, w LufeeiskJero
ZGINĘLI DWAJ KOLEJARZE, KILKUNASTU PASAŻERÓW RANNYCH.
Lnblin, 21. maja. (Tel. G. P.) Wczo

raj o .godz. 1 1 -tej wiecz. wykoleił się 
pociąg osobowo-towarowy nr. 83, zdą 
żający z Włoszczowej do Bohuszyna. 
Na mieisiio ponieśli śmierć maszyni

sta Jan Cieślak i jego pomocnik Tad. 
Hartepa. Kilkunastu pasażerów odrio- 
s łj  poważniejsze obrażenia. Sześć wa
gonów rozbitych i wykolejonych. Ruch 
na lin.ji wstrzym any.

Kio]Bfl ilt ii irzez i t t .
POWAŻNA KLĘSKA RZĄDU CZANC-KAI-SZEKA.

Warszawa, 21. maja. (Tel. G. P.) 
Donoszą z Szanghaju o zdobyciu przez 
wojska powstańcze prowincji Kwan-Si, 
Kantonu, kolebki ruchu zjednoczenio
wego „państwa niebieskiego". Ozna
cza to bardzo poważną klęskę dla rz-'’ - 
du zjednoczonych Chin, stojącego pod 
przewodnictwem Czang-Kai-Szeka.

Kanton, 21 maja. (Tel. G. P.) M a
rynarze stacjonującej tu  angielskiej

kanonierki wysiedli dzisiaj na ląd 
i  zorganizowali pasternaki ochronne 

i wielu punktach koncerji cudzoziem
skiej. Port i miasto zostały zamknięte 
i są strzeżone przez odpowiednie po
sterunki. Dzielnica Szamo.i chroniona 
jest przez trzy kanonierki angielskie, 
dwie francuskie i jeden kontrtorpedo- 
wiec iacońskL

spodziewać się 
należy wymiany aktów między Wa
tykanem i rzr dem włoskim najpraw
dopodobniej już dnia 30. maja.

NIE EĘDZIE JUŻ KELNEREK.
(TćLn onem  ou kore.śnanum ita''-.

Warszawa, 21. maja. (st) W naj
bliższym czasie ukaże się rozporządze
nie Min. pracy o pracy kobiet i dzieci 
w zakładach gastronomicznych, gdzie 
podawane są napoje wyskokowe. We
dług nowego rozporządzenia- .w zak ła
dach takich nie womo będzie zatru
dniać kamei w charakter ze kelnerek. 
Właściciele, zatrudniający kobiety w 
charakterze kelnerek beda surowo ka
rani.

JA JLtPlZY TOW ABZYJZW M AR1ZW

ORĘDZIE DO NARODU CHOR- 
WACKIEG2.

Belgrad, 21. maia. (Tel. G P.) Król 
Aleksander wystosował io narodu 
chorwackiego orędzie, które głosi, że 
ODeene stosunki w Jugosławii będą 
utrzymane dopóty, dopóki n.ie zostaną 
usunięte skutki gospodarki polityków 
partyjnych. Król proei wszystkich 
Chorwatów, aby współpracowali z mm 
i popierali go.

 o-----■
PR 1B IC EW IC Z W Y D A cO N Y  Z JUGO- 

SŁ A W JI.
B erlin , 21. m a ja , (Tel. G. P.) W edług  

nad eszły ch  tu  o s ta tn io  z B e lg rad u  w ia 
dom ości sły n n y  p rzyw ódca  C horw atów  
P rib icew icz zo sta ł w  d n iu  w czorajszym  
w y d a lo n y  z g ran ic  S. H. S. za  p ró b ę  
s tw o rzen ja  w spó lnego  f ro n tu  ro zw jąza  
ny ch  p rzez  rząd  Ż ivkow icza s tro n n ic tw  
po lity czn y ch .

 O-------
BEIGJA WYDALIŁA NIEMIEuKuiGO 

KORESPONDENTA.
Berlin, 21 m aja (Tel. G. P.) Biuro 

Wolfa donosi z Essen, że korespondent 
dziennika „Rpimisch-Westfalisohe Ze'- 
tung", Karol Bairtz w W e'smes w Bel
gii, w okręgu Euipen Malrnedy został 
aresztowany i wydalony z Belgii z n- 
zasa dnieniem, ża pobyt i ego tam za
graża bezpieczeństwu państwa belgij
skiego.

 o ------
PL E C H A W IC Z JU S U C IF K Ł  Z LITW Y .

R yga, 21. m aja . (Tel. G. P.) B. litew 
ski szef sz tab u  g en era ln eg o  gen. P le 
c h aw icz ju s  w to w arzy stw ie  k ilk u  o fice
ró w  litew skiego  sz tab u  gen. p rzy b y ł do 
R ygi j m a  zam ia r opuśc ić  n a  d łuższy  
czas E u ro p ę . Gen. P lech aw icz ju s  w y je 
ch a ł z L itw y , gdyż n ie  by l ta m  pew ny 
życia, w  zw iązk u  z te ro re m  stosow anym  
p rzez rz ąd  W ald em a rasa .

 0-----
RYKÓW POZOSTAJE NA STANO- 

WISKU.
W arszaw a , 21. m a ja . (Tel, G. P.) W  

zw iązku  z m y ln em i in fo rm a c ja m i, j a 
koby  p rezesu rę  R ady  k o m isa rzy  lu d o 
w ych Z w jązku  R ep u b lik  sow . o b ją ł Syr- 
cow, PAT, p ro s tu je , że Syrcow  o b ją ł jc  
dyn je  s ta n o w isk o  p rezesa  R ady  k o m isa 
rzy  lud o w y ch  ro sy jsk ie j re p u b lik i zw ią. 
zk ow ej, zaś p rezesem  R ady  ko m isarzy  
ludow ych  Z w iązku  re p u b lik  sow ieckich  
p o zo sta je  n a d a l R yków

Popiera) c\3 Ligę 
morską ' rzeczną!

K M N M  m i |!N! tt j.
POTOP ZALAŁ TRYBUNY. — 

Londyn, 21 maja. (Tel. G. P.) Z No
wego Jorku donoszą, że w drugi dzień 
Zielonych Świąt odbvwał się na  stad.io 
nie Yankee wielki mecz footbalowy. 
W czasie meczu nastąpiło kakstrofal-

KILKASET OSÓB RANNYCH.
ne oberwanie się chm ury. Trytmny 
zostały zaiane wodą ao wysokości 1 i 
pół metra. Dziesiątki oisób zostało stra
towanych. Dwie oso-by zabite, 7-4 cięż 
ko lennych, kilka- 1  kontuzjowanych.
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W Y R O B Y  K O S M E T Y C Z N E
SŁYNNEJ FIRMY

ELIZABETH ABDEN

P O L E C A  

w y ł ą c z n y  s k ł a d

A LA V I L LE  DE PAR1S

GABRYEL STARK
LWÓW, P L  MARIACKI 11.

nosiła wogó-le kilkanaście tysięcy zło
tych. Na pytanie przewodniczącego, 
ozy w swoim czasie będąc u Prezesa 
Barwicza wyraził się, że „man mass 
lebea und leben iassen“, oskarżony

odpowiada, że słów tych sobie nie 
przypomina, a jeżeliby jej jednak wy
powiedział, to w każdym razie nie 
w takim sensie, jak t o ' rozumiał pro
kurator.

Zeznania dostawcy osk. Hammera.

izewny płacz dostawa Leitera
na sali rozpraw.

W styd ził się uchodzić za dostarczyciela szm at.
JUAN MLłSS LEBEN UND LEBEN LASSBN". — OSK. LEITEB T W IE R D Z I, ŻE NA DOSTAW ACH GRU
BO STRACIŁ. — PRZESŁUCHANIE DALSZYCH OSKARŻONYCH I ŚW IADKÓW . — CO MÓWiI PREZES

DYREKCJI LW OW SKIEJ, IiNŻ. FRACHTElL-MOtRAfWlIASfSKI.
■ •; i - Lvvów, 22. m aja.
(•—) Wiciżaraj w iprocesie Pawiło- 

wiciza przesUiucihan: zostali d a ls i o- 
>lkarżeni, dostaw cy  kolejow i. P rze- 
woidn,i!C.ząiey o z n a jm ij  że od! sędziego 
przysięgUego d ra  M unda nadeszip  p i 
smo, zaw iad am ia jące  iż zachorow ał.
W obec lego T ryihunal pow oła ł z a 
stępcę p. Zagórskiego.

Pierw szy zeznaw ał Salem  Leiter.
Prze-sfluichain-ie jego obfitow ało  w 
wiele

m om entów  drastycznych, 
aillbowiem Lei.ter w m o m en tach , gdy 
op isyw ał sw ą  przeszłość, o b fitu jącą  
w m a łe r ja ln e  d o sta tk i i tporówlny- 
>wał ją  iz teraźnieijKżościąi, k tó ra  z d a 
niem  'jego p rzed staw ia  się  dila niego 
fa ta ln ie , zalew ał się łzam i talk, że 
p rzew odn iczący  m u s ia ł robić w pnze 
isiłuahaniiu jogo ipaozy, b y  d a ć  miu 
apostolbniość do  o panow an ia  się. L e i
ter zeznaje, że od 30 ju ż  la  t tru d n i Się 
d o staw am i d la  ko le ji i iprzod w ojną 
wylącizinie d o s ta rcza ł drzew o. Rząd 
a n s  tuja clk i pozostał mu w in ie n  30.000 
koron lak , że po w ojn ie  nie m ogąc 
ty d h  p ien ięd zy  rew indykow ać, in.ie 
mćigll jiuż w ięce j dostarczać  d rzew a i 
p rze rzu c ił się  z konieczności do  d o 
sta w  czyściw a. Był je d n a k  am b itn y  
i w styd ził się uchodzić za dostawcę 
szmat, toteż p odszyw ał się

pod nieistniejące firmy,
względnie dostarczał pod nazwiskiem 
swego szwagra Leichtera, który miał 
koncesję na  handel czyściwem.

Oskarżony do żadnej winy się nie 
poczuwa. Twierdzi, że z dostaw swych 
wywiązywał się bez zarzutu, nikomu 
łapówek nie dawał, ani weksli nie 
podpisywał. Zona oskarżonego znała 
się z żoną Konasińskie-go, wobec czego 
nie jest wykluczane, że od czasu do 
czasu przesyłała jej ryby. Natomiast 
wyklucza oskarżony z całą  stanow
czością, jakoby opowiadał niejakiemu 
Grossmanowń, iż dawał osk. Pawłowi
czowi łapówkę

w kwocie 2 tysiące^ dolarów, 
wyjaśniając, że takie powiedzenie by
łoby nonsensownie wobec Grossmana, 
który był jego konkurentem. Ponadto 
dostawa, za którą rzekomo m iał dać 
łapówkę w kwocie 2 tys. dolarów, wy-

Następny oskarżony Salomon Ham
mer, przemysłowiec drzewny do winy 
się nie poczuwa. Od czterdziestu pię
ciu lat pracuje w  tym zawodzie. Przed 
wojną posiadał dwa m ajątki o obsza
rze 1.600 morgó.w i tartak. Już w roku 
1885 rozpoczął dostawy dla koleji 
lwowsko-ozerniowieckiej, a wkrótce 
potem począł dostawiać dla utworzo
nej dyrekcji w Stanisławowie, Krako
wie, Lwowie, dalej Katowicach, W ar
szawie i w Gdańsku, dla Ministerstwa 
Koleji, oraz dla niemieckiego Minister
stw a koleji. Oskarżony odpiera zarzut, 
iż pośredniczył, uważając, że zarzut 
ten go krzywdzi. Pośrednikiem bowiem 
nigdy nie był, a w roku ubiegłym-

obrót jego wynosił
ponad dwa miljony złotych

i tytułem  podatku obrotowego i docho
dowego wpłacił do Izby skarbowej 
około 100 tysięcy złotych. Dalej od
piera oskarżony zarzut, jakolby dawał 
urzędnikom łapówki lnb prezenta. Nie 
czynił -tego zupełnie, albowiem z do
staw wywiązywał się bez zarzutu 
i miał doskonałą opinję. Dostawcą dla 
Dyrekcji kolejowej we Lworwie stał się 
z polecenia p. Prezesa Brachtla-Mora- 
wiańskiego, którego znał ze S tanisła
wowa, gdzie już dawniej dostarczał. 
Po objęciu urzędowania we Lwowie 
prz-ez Prezesa Prachtła, oskarżony zło
żył mu wizytę i wówczas zaoferował

luż jutro ciągnienie
I-ej K lasy P aństw ow ej Loterji K lasow ej. A  zatem  
o sta tn ia  s p o s o b n o ść  zak u p !en ia  lo su  w  naj- 

szczęśliw s ej K olekturze

„RUNO®4 Iwćw, Akademicka Ł. 3.
s ł ć w m  m a m m  7 5 0 . 0 0 0  z i

C o drugi los w ygryw a!
Csray: ćwiartka - zt. 10.-; połówka • zł. 20.-; cały los - zł. 40. 

Jedna chwila decyduje o szczęściu!

mu swoje usługi. Prezes P rach td  bez 
najmniejszego w ahania natychm iast 
w drodze telefonicznej polecił go na
czelnikowi Wydziału zasobów Pawło
wiczowi, który zapewnił oskarżonego, 
że o ile w arunki jego będą korzystne, 
to dostawę otrzyma. Na dostawę otrzy
mywał często zaliczki, albowiem to 
było praktykowane. Odpiera zarzut, 
jakoby był uprzywilejowany pod ja
kimkolwiek względem, i że

zawsze naprzód wiedział 
o mających się rozpocząć Przetargach, 
oświadczając, że o zapotrzebowania 
zawiadamiano go nawet telefonicznie, 
co zresztą czyniły wszystkie dyrekcje, 
z któremi pozostawał w stosunkach 
handlowych. Dalej zaprzecza oskarżo
ny, jakoby wiedział, że w r, 1923 został 
skreślony z listy dostawców, jako nie
uczciwy. Zdaniem oskarżonego jest to 
nieprawda, albowiem w takim razie 
bytby później nie otrzymywał do
staw.

O skarżony Bernard  
Ziemand.

Trzeci z rzędu dostawca Bernard 
Ziemand do winy się nie poczuwa. Do 
grudnia 1028 r. był przesłuchiwany 
przez sędziego śledczego pod przysięgą, 
w charakterze świadka. Dopiero w 
przeddzień otrzym ania aktu oskarże
nia dowiedział się, że będzie również 
oskarżony. Oskarżony nie wie, dlacze
go pociągnięto go również przed sąd, 
u-waża bowiem, że z obowiązków 
swych całkowicie się -wywiązywał bez 
zarzutu, czego dowodzi fakt, że i o- 
becnłe mimo, że zostaje pad oskarże
niem, otrzymał dalsze dostawy. Ponie
waż- oskarżony przedłożył świadectwo 
iż jest chory, przeto Trybunał na -prze
ciąg 8 dni zwolnił go od siedzenia na 
ławie oskarżonych.

O skarżony Schmierer
Ostatni z galcrji oskarżonych Emil 

Schmierer od 35 Lat zajmuje się eks
ploatacjami lasów. Dostawcą został 
dopiero w r. 1927. Do tego czasu zao
patrywał w drzewo innych dostawców. 
Dostarczał drzewo dla Dyrekcji we 
Lwowie i Stanisławowie i na dosta
wach tych wiele stracił. Gdy nastąpiła 
znaczna różnica w  cenie od chwili o- 
trzym ania dostawy, Dyrekcji koleji w 
Stanisławowie zwolniła go od częścio
wej dostawy, natom iast dyrekcja we 
Lwowie prośby jego w tym kierunku 
nie uwzględniła. Oskarżony do żadnej 
winy się nie pciczuwa.

Anonima o naduży
ciach w W ydz.zasobów

Na tem zakończono przesłuchanie 
oskarżonych, poczem rozpoczęło się 

przesłuchiwanie świadków. 
Pierwszy z-eznawra ł  prezes Dyrekcji 
koleji we Lwowie dr. Prachtel-Mora- 
wiański. Na wstępie, na pytanie prze
wodniczącego, świadek opisał przebieg 
manipulacyjny przetargów, oraz nakre
ślił kompetencję Wydzialn zasobów. 
Na pytanie, czy świadkowi było wua- 
domem, że w Wydziale zasobów ist
nieją nadużycia, świadek odpowiada, 
że konkretnych faktów sam nie zauwa 
żył, a jedynie z końcem r. 1926 otrzy
mał w tej sprawie

list aurom! m owy.
Świadclc w y ja śn ia , że D yrekc ja  

Koileiji we Lw ow ie n a  ano n im y , *w 
iklórycih -nie są  podane Ikonkrełne 
fak ta  i św iadkow ie  nie reaguje, a l-  
Ibowiem napływ ają liczne anonimy,
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Ił. p. Natan Loawenstein.
WCZORAJ ZMARŁ PO KRÓTKIEJ CHOROBIE SERCA B. P. DR. NA

TAN LO EW ENSTEIN.

inia l/thlzi znanyidh z twiacjtwospl i n ie- 
pasżlafcawanego 'charakteru,.

Pi zew oid.mcząoy: Czy a;no n im ten 
n ie wzbudził podejrzenia . nie spo
w odow ał zaostrzenia kontroli?

Świaddk: Owszem , rezultatem  te 
gc anoraiiiimu była zaostrzona komitro- 
Ła, ale wyn ik  jej bynajm niej n 'e uza 
sadniial treści anonim u. Razu pow - 
■nago opow iadał św iadkow i śp. inż. 
Sądel, iż  słyszał, że w  W ydziale za
sobów dnieją się  nadużycia, ale nic 
konkretnego nic m ógł o tern pow ie
dzieć, affi wdkazać świadków7,, po 
dając jedynie ogólnie, że „wszyscy"  
o tem  m ówią.

Przew.: Czy 'wiadomo p. Preze
sowi,, ,że pewne fiiinmy były faw ory
to w a ue przy dostawach?

Sw iad : Nlic, by ły  tylko wersje 
że fawoiryiwwana jest firm a Iżycki 
W  zw iązku z tem opowiada św ia- 
delk dalej, że razu pew nego oska,rżo 
ny Paw łow icz rczm aw ,ał z nim  w  
sprawie m iesżkaniow ej i powiedział 
m u, że nadainza mu się okazja uzy- 
dkaniia doslkonałeigo m ieszkania od 
Iżyckiego ' w yrażał w  tymi kierun/k/U 
'wątpliwości, czy pow inien je wziąć. 
Św iadek w yszedł z założenia że u- 
nzędnik miuisi także m ieszkać i n ie  
m oże się oglądać na to, czy realność 
jest w rękach dostawcy,, czy  nie, bo 
zresztą i tak większa ilość rcaffinoiści 
iznajduije się  w rękach kupców i prze 
myldłowców

iPirzew,.: Czy pan Prezes w iedział 
o skreśleniu  Leitcra z  listy  dostaw 
ców?

Świad.: Nie, dowiedziałem  siię o 
tem dopiero j odozajs śledztwra.

Następuije jeszcize szereg p y tań  
przew ednlezącego  odnośnie d o  tryfbu 
'życia osika tżomego P aw łow icza, p o 
czerni szereg p y ta ń  zadaw ali, św 'a d  - 
ilduwi loib.rońlcy i ,na tem  rozpraw ę 
p rze rw an o  do d n ia  dzisiejszego.

Lw ów , 22. m a ja .
Z M. p. N a tan em  L oew ensteinem  

schodzi do' grobu postać n iepospo li
ta. P rzez  law ę obrończą, Sejm  g a li
cy jsk i, p a rla m e n t w iedeńsk i i p ier 
w szy Sejm  P olsk i n iepodległej prze 
sun ą ł się ten  zgasły  w czoraj czło
nek  n ie  bez śladów7 trw ały ch . Nie 
szedł bow iem  z p rądem , lecz w a l
czył. Około dzia ła lności J tg o  i po 
glądów  is tn ia ł n ie u s ta n n y  w ir  pole 
m ik  i sądów  n a jsp rzeczn ie jszych  — 
od gorącej ap ro b a ty  do bezw zględ
nej opozycji

Był P o lak iem  i czystym  dem o
k ra tą . P o lityczn ie  określa  go fak t, 
że był jed n y m  z założycieli i człon
k iem  R ady  N adzorczej „Gazety7 P o 
ra n n e j"  ( i  „W ieczo rnej"), p ism a, 
k tó re  od la t dw udziestu  po dziś 
dzień służy  polskiej idei dem o k ra ty  
cznej.

Ale szczegół, który7 najg łęb ie j m o 
że pozostan ie  w  pam ięci tych, k tó 
rzy  z b. p. Loew enSteinem  w spó ł
p racow ali, ja k  i tych , k tó rych  p rze 
k o n an ia  b y ły  b iegunow o odrębne, 
to rzad k a  k u ltu ra  osobista, cechu ją  
ca Z m arłego . B ył to E uro p e jczy k  w 
każdym  calu  i w  najlepszem  tego 
słow a znaczenia. U m ysł zachodni, 
lgnący  do cyw ilizac ji łac iń sk ie j i 
zwdązany z n ią  tysiącem  w ęzłów  i

za in te reso w ań , n ie  w  o s ta tn im  rzę 
dzie u m iło w an iem  sz tuk i i czcią 
d la  tra d y c ji — p rzy  oczach szeroko

Przem yśl, w maju.
(M) Falę bankructw  rozpoczął Za

chariasz Silber, który — jak. pisaliśmy 
— uciekł do Belgji.

Od długiego czasu Krążyły pogiosKi, 
że szereg innych firm tutejszych znaj
duje się w kłopotach finansowych, któ
re wkrótce przestaną być ich wyłączną 
tajemnicą handlową i przedostaną się 
do opinji publicznej.

Tak też się stało. Pogłoski znowu 
poutniie kolportowane, obecnie przy
brały postać faktów. Firmy więc, o któ 
rych szeptano, ogłosiły obecnie pupro- 
stu niewypłacalność. Na czele tego smu 
tnego zastępu pobitych w wyścigu go
spodarczym kroczy firma tekstylna 
„Adolf Eichenbaum", Trzy ul. Szerokiej
1. 6, której pasywa wynoszą podobno o- 
koło 50.000 dolarów, kwota ta  jednak 
wydaje się „nieco" przesadzona.

Niewypłacalność naw iedziła także

o tw arty ch  na p raw a  postępu  i ewo 
lucji. M ówca św ie tn y  i obrońca  o 
w ielk iej sław ie.

P rzy jac ie le  żegna ją  Go u czu 
ciem  serdecznego żalu , a p rzeciw ni 
cy m uszą  nad  o tw artą  m ogiłą  p o 
chy lić  głow y. Bo u m a rł jeden z 
n a jgodn ie jszych  szacunku .

poważną hurtownię papieru i ■w yrobów 
papierowych pod firm ą „M iltau i  Boje ■ 
ches", która pod względem cyfry pasy
wów zapewne m e przyniesie wstydu 
miastu?*,ykładąc się" z kwotą 250.000 
zł. W związku z tem bankructwem  po
zostaje też upadek papierowej firmy 
,,ApfeITf- która niedawno uruchom iła 
przy ul. Mickiewicza m ałą drukarnię.

Mówi się już o tem, że także niektó
re inne firmy są poważnie zagrożone.

Charakterystycznem  jest jednak, że 
rak  niewypłacalności toczy przeważnie 
firmy wojenne i powojenne podczas 
gdy stare, dobrze przysposoDione, od 
daw na istniejące interesy, pomimo tru
dnych warunków, nie tracą równowagi 
i trzym ają się na powierzenm. Czy je
dnak długo jeszcze potrafią wytrwać 
w  tych ciężkich czasach na posterun
ku, okaże przyszłość.

bfflifoni&Jr $  Przemyślu
W BRANŻY BŁAWATNEJ I P APIEROWEJ NIEDOBRZE.

(Od naszego korespondenta.

:v7,v.,d .:'dv,i.nV. ,* , „ 7  ... ...

Natan Opolia lo em ste in
doktor praw, adwokai, b. pereł na Sejm Konstytucyjny, b. długoletni 
poseł do austrjackiej Rady Państwa i na Sejm krajowy, b. długoełni 
radny król. siał. m. Lwowa, założyciel i prezes honorowy Koła T. S. L, 
im. Bernarua Goldmana, członek Rady Kadzorcisj Akcyjnego Ganku 
Hipotecznego Sp. Akc, Zieleniewski i Fitzner-Gamper, Lwowskiego Tow.

Akt. Brcwartw i i.
zmarł po ciężkich cierpienia h we wtorek 21 maja b. r. w 71 roku życia 

Wyprowadzenie zwłok z aomu żałoby przy ulicy Trzeciego Maja i ! A. 
odbędzie się we czwartek 23. maja b. r, o gedz. U-ej przedpołudniem, o czem za- 
wiadarr.ia w nieutulonym smutku pogrążona

RODZINA.

m m m m m m
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„ K O b o E .t N iL l"

„ M A R Y S I E Ń K A ; 7

C e n y  m ie j s c  n a  p i e r w s  y  p r o g r a m  5  :°/o z n i ż o n e  d ia  w s z y s t k ic h .

SP O W IE D Ź  K O B IE T Y “ I99 „W ESO ŁA W O JN A
J = s z ’ze ty lk o  kro K: czas w y ś w ie t la j ;  lilm p. t.

t i  W  gł. ro li POLd 
liEGfói i DOUGLAL

waiłsa ;*a p s u g a  bwmu ŝ
i pei3fl grosy bunt sta okryciu.

D W A  .W YPADKI, KTÓRE ZA JM U JĄ  UW AGĘ W ŁA D Z
Paryż, w  m a ju . 

(e ) W ładze  fran cu sk ie  za ję te  są 
obecnie b ad an iem  dw u n iezw y
kłych przestępstw. Jed n o  popełn io 
ne zostało na lokom otyw ie, drugie 
na pokładzie statku, w iozącego prze 
stępców  z K olonji do F ran c ji.

M aszynista  Lateignan od w ic iu  
ła t p ro w ad ził pociąg  na linji P a 
ryż—Lille. Cieszył się n a jlep szą  o- 
p in ją  u w szystk ich . Był w zorem  do 
k ladnnśći, spokoju , rów now agi d u 
cha. 1 oto ten człow iek pad ł o fia rą  
tajem niczego zamachu.

Na m ałe j stacy jce  Rove, gdzie 
pociąg nigdy n ie  sta je , w agony  z a 
trzy m ały  się i w yskoczył z lokom o
tyw y blady, jak płótno, palacz Fau  
guenoi, w ołając , że m aszy n is ta  p a 
rę k ilom etrów  przed  s tac ją  w ypadł 
z  m aszyny i został przejechany.

Przeszukano  tor i znaleziono 
strasz liw ie  zn iekształcone ciało n ie 
szczęśliwego. Z razu  sądzono, że to 
w ypadek , a le  po bliższem  zb ad an iu  
znaleziono ślady  k rw i na  stopn iach  
w agonu. Inne  znaki rów nież w sk a 
zyw ały  na to, że L a te ig n an  przed  
śm ierc ią  stoczył straszliwą walkę  
na pędzącej lokom otyw ie.

P odejrzen ie  padło  oczyw iście, na 
palacza, k tó ry  jed n ak  up arc ie  tw ier 
dzi, jak o b y  nie m ia ł n ic  w spólnego 
z nieszczęściem .

P o lic ja  p row adzi śledztw o w  tej 
ta jem niczej sp raw ie , p rzy p o m in a 
jące j zupełn ie  zakończenie znanej 
pow ieści Zoli p. t. „B esija  ludzka".

Jeszcze okropn ie j p rzedstaw ia  
się d ru g a  sp raw a:

Na pokładzie statku „Arras" 
p 1 ze wożącego przestępców z F ran

cji do K olonij k a rn y ch , w y b u ch n ą ł 
bunt m arynarzy, k tó rzy  w eszli w  
porozum ien ie  z p rzestępcam i i n a 
padli dw u oficerów  i dw u dozor
ców w ięziennych . O ficerów  zb ro d 
niarze  zw iązali i oćw iczyli szpicru
tami.

Gdy sta tek  p rzy b ił do w yspy  
Belle tle , zbun to w an i zam knęli ofi 
cerów  i dozorców  w  kab in ach , p rzy  
czem do tych , k tó rzy  u siłow ali się

KRYMINALNYCH, 
b ron ić  strzelano jak do psów. W ie
lu je s t ra n n y c h  a p a ru  zab itych . 
Jed n em u  z dozorców w ięziennych  
udało  się uniK nąć i zaa larm ow ać 
w ładze n a  w yspie. Gdy z jaw iło  się 
na pok ładzie  w ojsko, n ie  zastało  już  
przestępców . R ozproszyli się na 
w szystk ie strony , pozostaw iając  z a 
bitych, rannych i  zw iązanych o fi
cerów.

w aną gotówkę przywłaszczał sobie. 
Między innymi naraził on na szkodę 
Ozjaśza Arzta, któremu sprzeniewie
rzy! około 2 tys. złotych, pozatem na
raził na większą szkodę Mechla Fuch- 
sa i wielu innych.

Oskarżony do winy się przyzna! 
i do przeprowadzonej rozprawie został 
zasądzony na rok więzienia, z zasto
sowaniem a.mnestji, mocą której poda
rowano mu 5 miesięcy, a ponieważ 
reszłę odsiedział, wyszedł na wolność

Oskarżał prok. Sywulak.

tafira  niespodzianka
dia palaczy tytoniu.

że w  w ielu  m ie jscach  doszło do z a 
targów  nu jędzy k o n su m en tam i a 
sp rzedaw cam i, k tó rzy  n a w e t wobec 
palaczy  n ie  m ogli się w y leg ity m o 
w ać żadnym  cenmilkiem. Je s t zupeł. 
- :c n iezrozum iale, dlaczego D yrek 
c ja  m onopolu  p rzem yciła  podw yżkę 
cen ty to n iu , nie up rzedza jąc  o tem  
publiczności-

Lw ów , 22. m aja .
(—) Wczciraij ran o  patocze ty to 

n iu  M onopolowego z prawdziiweim 
zdiuimiemkim dnw .edizioK się., że na
gle bez 'uprzedniego jak iegokolw iek  
zaw iadom ien ia , ty to ń  podrożał od 
20 dio 30 proc. N iespodzianka ta, o 
k tó re j palacze ty to n iu  dow iedzieli 
s ię  pirzj- zakupn ic  ty ton iu  sp raw iła ,

lu p  poznał dobrodziejstwo
a m n e s t i i.

ROZSPR2EDAWCA 03RA.Z0W NA RATY NACIĄGNĄŁ SZEREG KUPCÓW. 
— DUSYa Ł KOL WTĘZIiINIA, TROCHĘ ODSIEDZIAŁ, RESZKĘ MU DARO

WANO.
Lwów, 22 maja.

(—) Przed Trybunałemi, ktÓTemu 
przewodniczył radca Zawistowski, od
powiadał. wczoraj za zbrodnię oszu
stwa 26-i0tni Sarrucl Karp, z zawodu

O S S P O T f  P O ip a i l S  W f l S M
mieszkacie,

NIE MOGĄC ZNIEŚĆ PIEKŁA DOMOWEGO, SPOWODOWANEGO PRZEZ
ŻONĘ, CÓRKĘ I SIĘCIA,

agent handlowy. Oskarżony fungo- 
w ał jako agent luster i obrazów, które 
ressprze dawał na raty, grasując głó
wnie na Podkarpaciu. Pozostawał on 
w stosunkach z szeregiem kupców, od 
których pobierał towary, a zainkaso-

Centralizacja w i d z
W SIEDZIBACH POWIATÓW

Lwów, 22. maja.
P. min. Składkowski podczas w y

jazdów inspekcyjnych zauważył, że 
niektóre miasta powiatowe położ-one w 
pobltżu większych miast (np. W arsza
wy , Łodzi, Krakowa itp.) nie posia
dają władz I. Instandji np Tzkolnych 
i skarbowych, ponieważ władze te prze 
niosły siedzibę do m iast większych, ze 
względów mieszkaniowych. W niektó
rych m iastach pow. siedziby urzędów 
są rozproszone w różnych punktach 
powiatu, co powoduje skargi ludncścj 
na stratę czasu, koszta przejazdu etc. 
Wobec tego p. m inister polecił prze
prowadzić anKietę, w jakich powiatacn 
właaze i urzędy rdzmieszczonc są po j 
za siedzibą administracji, oraz w ja
kich w arunkach mogłoby nastąpić 
przeniesienie tych władz i urzędów do 
siedziby starostw. Ponadto polecił p. 
m inister zbadać,-czy ewent. należałoby 
dążyć do przeniesienia starostw do ir- 
nych władz i urzędów niezespołonych. 
Po zebraniu danych p. minister wystą
pi z wnioskiem do kompetentnych Mi
nisterstw

POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI Na B ZWIE

RZĘTAMI!
ZAPISUJCIE SIĘ 

NA CZŁONKÓW, ABY UcŻYC DOLI 
ZWiEhZĘCEJl

HarauM u lu  z
tramwajowym pray uB. Batorego.

Lwów, 22. maja.
(—) Wczoraj po południu ulica 

Wandy (boczna Rycerskiej) by ła  wi
downią okropnego zajścia, które omal 
nie przerodziło się w krwawą tragedję. 
Oto zamieszkały przy ul. W andy 9, 
Jan Janowski, pomocnik maszynowy, 
zatrudniony w Browarach lwowskich 
przed niedawnym czasem wydał za 
mąż swą córkę za niejakiego Ilczy- 
szyna i zezwolił zięciowi zamieszkać 
razem z nim. Po pewnym czasie 
wspólne pożycie obu pod jednym da
chem uległo pogorszeniu się do tego 
stopnia, że teść (zwłaszcza, że po 
stronie zięcia stanęła cćirka i żana), 
postanowił całe mieszkania podpalić.

W tym celu wczoraj przyntosł do 
mieszkania słomę, któTą rozrzuci* po 
podłodze i zapałkami podpalił. Zięć 
widząc, co się święci, wybiegł na uli
cę i zawezwał posterunkowych Grze
siaka i Pankiewicza. Gdy posterunko
wi ci wrócili do mieszkania Janow
skiego i poczęli go mitygować, Janow
ski rzucił się na nich i dopuścił się 
*hrodiu Bwałlu publicznego. Janow

skiego aresztowano i 
więzienia sądowego.

odstawiono do
Lwów, 22. m a ja .

■(—) W czoraj około godz. 8 ramo 
n a  ul. Batorego wydanzytłn się k a -

Sfriiifr to patiAr
z® znacznej odjegłoś

STWIERDZIŁO TO ORZE cZENIE ZNAWCÓW,
Lwów, 22. maja.

(—) Proces o rozrnohy w latiaty- 
czach dobiega końca. Wczoraj prze
słuchano jeszcze około 10 świadków, 
którzy zeznali odciążająco i potwier
dzili alibi 8 oskarżanych, którzy bro
nią się, iż w krytycznym czasie nie 
byli na miejscu wypadku. Następnie 
odczytano zeznania świadków nie
obecnych, oraz orzeczenia znawców 
lekarzy, którzy orzekli, iż strzały pa
dły z odległości 2ó tto 35 kroków, a w 
niektórych wypadkach nawet z odle
głości 100 kroków.

Na tem zamknięto postępowanie 
dowodowe, poczem wygłosi przemowie

nie prok. Poeche. Dziś przemawiać bę
dą obrońcy. W yrok ogłoszony będzie 
we czwartek.

taslro fa , k tó re j o fia rą  p ad ły  dw ie  o- 
soby, na azcizęście odmiosiząic tyfliko ileJk

I k ie  ra n y . Oto 'k ierow ca 'sam ochodu 
ciężarow ego midjiskieigo Zaklłiadiu ozy 
szczenią  m ia s ta  jad ąc  tą u licą, n a 
jech a ł n a  wóz tram w ajo w y , Skutk i 
'zdarzenia okazały  isię fatalnie, a lb o 
w iem  jad ący  tram w ajem . 36-leŁni 
post/. P. P. Jakób  K ulczycki, oraz 
16-iletni uicż°ń H erm an  Kiremer od 
n ieśli rany , k tó re  zaopatrzy ło  im Po- 
g o lo w id W to n k o w e . Wóiz tra m w a jo 
w y  i aaimocibóu zostały  uslzkodizone.

tOtemle s': t ta r j
w p o w . drohobycc.r.ł.

SĘ D Z IW Y  W IE ŚN IA K  U T O P IŁ  SIĘ  W  D ESZCZÓW CE.
Lw ów , 22. m a ja .

(—) P rzedw czoraj w ieczorem  nad 
g m in ą  Zagóreczlka, ipoiw. D rohobycz 
p rzesz ła  b u rza , k tó ra  .spow odow ała 
o berw an ie  się ch m u ry . W oda zailałb 
około 50 m orgów  zasiew u, uszko

dziła  siln ie  jeden  dom  rme'9zikalny i 
zallaiła d rogi i łąki. K ry tycznej cihwiłi 
pow raca! 'Wozem iz ipnla 70-letni go
spodarz W ład y sław  M ichałow ski I 
utopili się. Zw łoki znaleziono,

 -u— —
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Z  TEATRU
fg.Kilość bez grosza", kimedja w 3 ak

tach, Eiefana Kiedrzyuskiego).
Lwów, 22 maja.

Kiedrzyński ma talent. Wszystkie 
polskie wróble śpiewają, już o tem o-d- 
dawna. Zadziwiającą jest równi-eż pło
dność tego pisarza. Co rok przynajmniej 
dwie komeaje i jedna powieść. Kome- 
dje jego mają markę „pewniaków". — 
b ’ją- "nę o nie teatry stołeczne. Są 
sceniczne i kasowe Kiedrzyński zna 
scenę, aktora i publiczność. Trzyma 
rękę na pulsie współczesnej W arszawy, 
zna jej słabostki i kaprysy, schlebia jej 
upodobaniom. Dlatego w swojej twór 
czości ostatniej doby idzie po linji naj
mniejszego oporu Unika głębokich wier 
ceń, bo tych dzisiaj nikt nie lubi, że
gluje wesoło po płyciutkiej wodzie, u- 
nikając wirów i głębin. Ze swego sto
lika w cukierni Loursa obserwuje ży
cie wielkiego miasta. Kawałki tego ży
cia przenosi do swiaich komedji, czując 
doskonale, co w danej chwili jest mo
dne, o czem się mówi i czem  najbar
dziej interesuje się warszawski burżuj. 
Dla niego bowiem pisze i jemu się 
chce podobać, jak a  publiczność, taki 
teatr To jest jedna metoda pisania, kto 
ra nigdy nie zawodzi, o ile chodzi o 
poklask i tantjemę. Jest jeszcze druga. 
Pisze się dla aktora, który w danej 
chwili jest ulubieńcem W arszawy. Ga
ła komedja jest wtedy nastawiona dla 
jednej roli, dla jedńego kapitalnego ty
pu. Znając indywidualność aktora i su
mę środków, jakimi rozporządza, rzezt 
bi się tą rolę, w ykańcza aż do najdrob 
niejszych szczegółów. Wszystko inne 
'est szkicowane, pisano oa ręki, aby 
interes szedł. Zdaje mi się, że ((Miłość 
bez grosza" powstała w ten sposób.

— Mój ci jest! — krzyknął Kie
drzyński wielkim głosem do Junoszy 
Stępowskiego i napisał dia niego ko- 
medję. Podobno cuda w niej w yrabiał 
Stępowski w roli Malatyńskiego, szlago 
n.a i starego bonwiwanta z Pokucia. —• 
Dlaczego z Pokucia? Czyż tylko u  nas 
w Małopolsce żyją takie typy? Mniej
sza o to. Dość, że typ się udał nadzw y- 
czajnie i jest narysow any „eon amore“, 
pewną ręką rasowego komediopisarza. 
Na nim, jak n.a kolumnie, opiera się 
cara nikła struktura komedji, okol-o nie 
go jak w karuzeli kręcą się inne posta
cie współdziałające. Nie jestem mora-

MAJOK MUGENKOFF, KTÓRY ODGRYWAŁ W ZBITEĄ ROLĘ NA DWORZE 
OSTATNIEGO CARA, ODEBRAŁ SOBIE ZYCIE.

Paryż, w maju.
( = )  Niemal codziennie przynosi 

prasa wadom ości o tragicznym losie 
b. oficerów rosyjsKich. Nieszczęśliwi 
ci wykolejeńcy przeważnie spadają w 
odmęty życia ,aby wreszcie znaleźć 
ukojenie w zbawczej śmierci.

Do długiej litanji takich żywotów 
pizybywa jeszcze hisiorja znanegi 
oficera carskiego, majora Mugenkoffa, 
który żył w Nizzy, a niedawno popeł
nił samobójstwo. Wyskoczył miaino- 
wiicie z pooiąga osobowego, kursujące
go między Nizzą a Cannes, stoczył się 
z nasypu kolejowego i odniósł szereg 
ciężkich obrażeń, które spowodowały

niebawem śmierć.
Mugenkoff odgrywał w swoim 

czasie
wybitną rolę

na dworze ostatniego cara i był ogól
nie łubiany z pcwodu swej inteligencji, 
wesołości i dowcipn. W czasie prze
wrotu bolszewickiego uciekł za grani 
hę i po dłuższej tułaczce osiadł w 
Nizzy. Czas jakiś żył on ze snrzedazy 
koiszior/ności i ze sumy w banknotach 
zagranicznych, które ze sabą -przy
wiózł Niebawem jecunak stracił wszel
kie śr-nidki do życia, a nie mogąc zna 
leźć odpowiedniego zajęcia, pozbawił 
się życia,...

lizatorem, ale cała historja kombimato 
ra i aferzysty Ordońskiego, handlują
cego swą piękną żoną z gestem kanalji 
a udającego od czasu do czasu Katona, 
wzbudziła we mnie niesmak. Niepraw 
dopedobny typ na żadnym gruncie i w 
żaunem środowisku. Zaiste zadziwia
jące obniżenie lotu i zatrata poczucia 
miary u pisarza, który dał scenie po! 
skiej tyle pięknych dzieł. Wątpię, czy 
znajdzie się w Tolsce człow ek, który
by przyklasnął aferom Ordońskiego i 
jego sposobowi miłości bez grosza. Ko- 
medję Kiedrzyńskiego grano u nas nie
szczególnie. Poza Dobrzańskim, który 
schodził z brawami przy otwartej sce
nie i jak zawsze sum iennym  Okarnic- 
kim, żaden z aktorów nie czuł się do
brze w roli, jaką mu w yznaczyła Teży- 
serja. A już najbardziej Straehocki. Je
go płaczliwo - liryczny ton, uszlachet
nianie za wszelką cenę kanalji, ckliwe 
deklamatorstwo uwypukliły jeszcze sil
niej psychologiczne niedomagania kre 
acji, postawionej pTzez autora. Zamiast 
wesołego i lekkomyślnego łobuza, tak, 
jak to zrobił Grabowski w  W arszaw ę, 
dał nam nudnego i nieznośnego kara- 
w aniarza. Czajkowska była przedziw
nie obojętna i jakby myślą nieobecna 
w akcji komedji, Dobrzańska o kilka 
tonów za jaskrawa, Tatarkiewicz kon 
wencjonalny i zaledwie poprawny, Mo 
drzewski jek zawsze i we wszystkiem 
niedociągnięty. Grali bez grosza ani
muszu. F enryk Zbierzch owski.

Z  sa ii koncertowej*

Koncen symfoniczny orkiestr/ „Brat
niej Pomocy" i no^miow szkoły mu

zycznej im. I. Paderewskiego.
Lwów, 22. maja.

G-orEwa praca dw . I. Zwierzchow- 
skiego w ydała plon obfity: Jako kie
rowników. cenione;1 w  naszem mieście 
instytucji muzycznej udało mu się 
wyszkolić swych uczniów pod wzglę
dem pewności rytmicznej i intonacyj
nej o tyle, że złożony z nich zes-pół 
orkiestram y — po krótkim stosunko
wo czasie nauki — podjąć się już mo
że z dość pokaźnym powodzeniem za
dań, jak na muzyków początkujących, 
bardzo poważnych. O tak dodatnim 
rezunacie działalności pedagogicznej 
dyr. Zwiierzchowskiego świadczyła wy 
mownie produkcja symfoniczna (w nie 
dzielę 19. bm. w saLi Pols. Tow m u
zycznego), której program obejmował 
dwa dzieła klaisyćzne, Mozarta sym- 
lonję C dur i  piątą symfonię Beeth-o- 
vena. W pierwszej linji należy się 
uznanie wykonaniu ostatniego z po
wyżej wymienionych utworów, uwzglę 
dniaia.c prawie nienaganną, cechującą 
interpretację pierwszego Allegra przej
rzystość, poprą,wne prowadzenie kan
ty leny  w następnem Andante, oraz 
dość brawurowe nawet — na podsta
wie dobrze uchwyconego tempa — wy 
konanie końcowego Allegra, w którem

j podnieść też należy wydatne brzmienie 
| zbiorowe zespołu, składającego się 

z przeszło czterdziestu muzyków. Nie 
mniej udatnem nazwać można wyko- 

j nan.ic Mozartowskiej symfonji, w któ
rej — pomijając cokolwiek „ostrożne" 
tempo pierwszego Allegro vlvace — 

; (co w produkcjach szkolnych nie mo
że być poczytane za brak werwy lub 
euergji dyrygenta )n,ie brakło licznych 
ustępów, odegranych niemal popiso
wo i harmonizujących z stylową prze
ważnie całością interpretacji. Umiejęt
nemu kierownictwu dyrygenta oraz 
sumiennym wykonawcom nie szczę
dziło audytoijum serdecznych oklas
ków, a liczne te objawy uznania za
chęcą niezawodnie uczniowski zespół 
orkiestralny do dalszych studiów, do
tyczących gry na poszczególnych in
strum entach, oraz na polu symfonicz
nej literatury.

Produkcje symfoniczne przegrodził 
cieszący się ogólnem uznaniem  pu
bliczności popis w okalny p. C. Otto, 
doskonałej wykonawczyni a rą  Beetho- 
vena „Ah perfido". Obdarzona pięknym 
— mimo zbyt w yraźnej wibracji — 
sopranem i nieprzeciętnie muzykalna 
śpiewaczka (b. uczenica prof. H. Oles
kiej) nie zawsze zdołała nagiąć swój 
materjał głosowy do wymaganej tu 
miejscami siły dram atycznej, lecz wy
kazała w środkowym, rozpoczynają
cym się słowami „Per pieta, non dir 
mi addio", ustępie rozrzewniający słu
chaczy artyzm prowadzenia kantyleny 
i w yw arła nim szereg wrażeń ;ak naj
korzystniejszych, o czem świadczyły 
zresztą bardzo intensywne oklaski au- 
dytorjum. Piękny ten popis wokalny 
i wykonanie — na tle nienagannego 
akompanjam entu orkiestralnego — je
dnego z najpoetyczniejszych dziel 
Beethovena dostrajało się harmonijnie 
do. charakteru innych części niedziel
nego programu. Gdyby nie okres Zir- 
lonych Świąt, udział publiczności był
by ' niewątpliwie o wiele liczniejszy..

Fr. Nenhauser.

N A D E S Ł A N E .
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JAN MAURA.

P R Z E SZ K O D A ,
— C olette, n a jd ro ż sz a ! Pow ied?  k iedy  

*rzyjdzje»z do m nie?
— NiwMugo, Ja c k u ., n ied ługo ,. .
—  K iedy?.. Xie<ily3,. W yznacz mi 

■łneń...
—  P o ju trz e  ch ybu l...

— K m h in i  cię! —  odp-wł je j  u szczę
śliw iony Ja c ek  n a  tS# ' ,' ••

W ów czas, F e rd y n a n d  M archal, m ąż, 
k tó ry  śledził żonę sw ą j goścja, u k ry ty  
w gęstw in ie  d rzew , z ro b ił ru ch , ja k  gdy
by m ia i rzucić  się n a  n ich . W sp o m n ia 
w szy jed n a k , że Jacek  jest s jln je jszy  od 
niego, w obawńe p o rażk i i sk o m p ro m ito 
w an ia  się w oczach  C oletty , zan iech a ł 
z am ja ru . S to jąc  za k rzak jem , p rzecze 
ka ł. aż d w o je  w spó łw innych  od d a liło  się 
w s tro n ę  do m u  i zag łęb ił się w las,, p rzy  
legajijcy;, do p a rk u .

Ach! R ozum ia ł d laczego  C olette  z a 
k o c h a ła  się w tym  Ja c k u , k tó reg o  m jał 
n jeo stro żn o ść , u lega jąc  je j p rośbom , z a 
p ro sić  do do m u  i d laczego gardziła  nim  
m ężem  sw o-m ! Ten fo o tb a lis ta  o ro zw i
n ię tym  to rsie , o silnych  p ięściach , ten  a- 
tle ta , skaczący  lekko  a  zg rab n ie , jak  
m łody  zw ierz , podbił ją  sw ą fizyczną 
wyżkzośc ą j F e rd y n a n d  M archal w ście
ka ł sję n a  m yśl o sw ej d ro b n e j, ra c h i
ty czn ej, szp e tn e j n iem al fjg u rce  z głową 
zb y t d u żą  d la  s \w c h  sp iczastych  ło-

1-r'z‘yglądająć., s>ę m ięśn io m  flfljyła, 
k tó re  u m ia t u w y d a tn ić  p rzy  m istrzów  
sk ie j grze  w fo o tbal. C o letta  w y o b raz iła  
sobie, że u m ia ł lep ie j k o ch ać  i że jest 
od w ażn ie jszy  od in n y ch  I

M ały człow ieczek tu p a ł nogam i z 
be7,silnego gn iew u, poczem , jak  gdyby 
m iał w rę k u  zem stę, u sp o k o ił się nag łe .

N aza ju trz  by ł w y szukan ie  grzeczny 
d la  sw ego goścja i pe łen  w zględów  dla 
sw ej żony: k aza ł p rzy n ieść  n a jlep sze  w i
na  z p iw n icy , h o jn ie  szafow ał lik ie ram i, 
a n aw et — co m u się n ie  zd arza ło  n jgdy 
—  opo w iad ał sze ro k o  o sw ych b o h a te r 
skich  c zy n a rh  z czasu  w o jny : ja k o  aw ja- 
to r, rzu cił dziesięć- to n a  p rzesz ło  poci 
sków  n a  sz tab  n iep rzy jac ie lsk i, zm usił 
do ląd o w ań .u  d w an aśc ie  sam o lo tó w  i ce
low ał w śród  sw ych ko legów  - lo tn ików  
w p iru e to w y ch  sz tu k ach  n a  swym 
„zinc i

Poczem , w zapale , zap ro p o n o w ał 
sp acer w au to m o b ilu ; w a rto  przecież 
zw iedzi© 1 słynne  ru in y , o sto  k ilo m etró w  
stąd  1’eżąccg if

W sied li ted y  do żółtego, o lb rzym iego, 
sześcio -cy lindrow ego a u ta  F e rd y n a n d  
M archal z p rzo d u , p rzy  k ierow nicy , Co
le tte  z Ja c k em  za r.m .

M archal je c h a ł p rzez  w ieś o s tro żn ie ' 
k ied y  z,naleźlj się w łesle: w szakże, naci 
sn ą ł a k c e le ra to r  i au to  p o m k n ęło , aż 
d rzew a  p rz y d ro żn e  ję ły  uciekać z p rzed  
oczu jad ący ch

Jacek  w y p ro s to w ał sję, p ró b u ją c ' o d 
czy tać  cy frę  na  liczn jku  k ilo m e tro w y m :

— R obim y 120.. —  odezw ał się z nie 
zadow olen iem .

—  L u b ię  szybką jazd ę! —  o d p a rła

C olette  z b iyazczącenu  u p o jen .em  u- 
czam j.

T ow arzysz  je j n ie  s łu ch a ł jed n a k , 
w p a trzo n y  w Ijcznik, k tó reg o  w sk azó w 
ka p o su w ała  się w ciąż n a p rzó d . Jech ali 
te ra z  z szybkością  130 k ilo m e tró w  n a  go 
dzinę.

—  O strożn ie, m ó j d rogi! —  zaw oła ła  
C olette, n a ch y la ją c  się ku  m ężow i — 
wjesz przecież,,* że z b iż a m y  się do n ie 
bezpiecznej pochyłości

—  U w aga p rz y  sp ad k u ! —  k rzy k n ą ł 
Jacek  z ko lej —  p a n  p o łam iesz  n am  k o 
ści 1

—  I p o p su ję  w am  szyki n a  ju trz e jszą  
schadzkę! —  rz ek ł F e rd y n a n d  M archal, 
o b ra ca ją c  się ku  n iem u .

L ekk i o k rzy k  w y rw ał się z p jersj Co
lette , a le  Ja c ek  an i m y śla ł s tro p ić  sję u- 
jaw n io n ą  ta je m n ic ą ; M archal bow iem , 

zw raca jąc  się ku n ;em u, o d ją ł by ł ręce 
od k iero w n icy ; w ięc m łodzik  zaw ył:

—  O szalałeś p a n i O szalałeś! Rzucisz 
nas o drzew o!

—  L ubię  s ’lne w zruszen ia , em ocje... 
—  szepnęła  C olette  k tó rą  rap to w n ie  
sk ręca jące  w  b o czn ą  d ro g ę  au to , rzuciło  
na  ij.ącka.

T en , m ilcząc, w sk aza ł pa lcem  na 
Ijcznik : ro b ili te raz  1501 A uto z jech a ło  
z pochyłości, om al, że nie-, z aw a d z a jąc  o 
wóz z sianem , zm iażdżyw szy  trzy  .tu ry  
i k aczk ę  j p rześlig n ąw szy  sję m iędzy 
d w iem a fu rm an k a m i, n a  k tó ry ch  ludzje  
w rzeszczeli ze s tra ch u

— M orderco l — w rz asn ą ł rów nież  
Jacek  — chcesz nas zab ić  p rzez  zem stę!

W y ciąg n ą ł zac jśn ię te  pieści k u  szyi 
Ferdynanda Marcliala,

— Jeśli pan  tkn iesz  m ię końcem  p a l
ca, n ac isk am  a k c e le ra to r  —  odezw ał s:ę 
ten  z o lim pijsk im  spoko jem .

W ielk j ch łop , w y lęk n io n y , o p ad ł bez
siln ie  n a  poduszk i.

— U m rzem y razem , we dw oje!,,. Jak  
to  p ię k n ie ' j— sz e p ta ła  C olettą, tu ląc 
się do Ja c k a  w ek staz ie .

—  ld jo tycz.iue g łu p io l — o d p a rł je j 
b o h a te r .

W un je  le n iu  sw em  zaczęła m ówić 
m u „ ty " .

—  T y u m izcsz  d ła  m nie!,.. U m rzem y
1je d n o  a la  d rug iego!...

Ale .Jactk  n ie zd aw a ł się podzie lać  jej 
eg za ltac ji; w yraz  jego  tw a rzy  m ów ił w y
raźn ie, że en ... w o la łb y  żyćl W ów czas 
e> yffitte p c ć e jrz e n ie  w k ra d ło  się do d u 
szy C o 'e tty .

, G dyby F e rd y n a n d  zap ro p o n o w ał 
lack i wj, 7e pozw oli m u w ysiąść  z au ta  
pod w aru n k iem  w yrzec?.enia s;ę m nie  — 
pew na jes tem , iż zgodziłby się na  to '' —- 
po m yślała  w d u c h u . Ja k to !  T en  a tle ta  
o p o tężn y ch  p ięścjach  i sta low ych  m ię
śn iach  ba ł się śm ierc i?  C olette  p rzy g lą 
da się sy lw etce  sw ego m ęża; p rzech y la  
n aw et głow ę, by sp o jrzeć  m u w tw a rz : z' 
d aszk iem  od czapki, r.E s.m jętym  n a  o- 
czy, tw ard p m i ry sa in j, w zrok iem , u t
kw ionym  w k rę tą  drogę, m ia i w yraz zi
m nego zd ecy d o w an ia  na  ob liczu , k tó ry  
w zbudził podziw  w m łodej kobieem ' 
zdaw ało  sję je j, że w idzi go, s ied ząceg i 
w sw ym  sam olocie  w pogoni za a e ro p la 
nam i n iep rz y ja c ie lsk iem u  P rz y  k ie ro w 

nicy  by ł p ięk n y  C olette  z d u m ą  m yśla
ła, że żvc>e je j  i  śm ierć  dz ie rży ł w swem 
rek u .
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MAŁA FR A N IO  TAK SIĘ  P R Z E JĄ Ł  N IE N A W IŚC IĄ , KTÓRĄ P Ł O N Ę L I KU SO BIE JEG O  RODZICE, 
ŻE PO ST A N O W IŁ  ODEBRAĆ SO BIE ŻYCIE. — N IEZW Y K ŁA  SCENA W  POCIĄGU. — CBŁO FA K  

OBIECAŁ, Ż E  ZA N IEC H A  MY ŚLI SAMOBÓJCZYCH, O IL E  R O D ZIC E SIE  POGODZĄ.
P ary ż , w  m a ju .

N iezw ykła scena rozeg ra ła  się 
n iedaw no  w  pociągu osobowym , 
zm ie rza jący m  z P a ry ż a  do M arsyłji. 
W  pociągu ty m  je c h a ła  w  w agonie  
III  kl. p. A rm a n d a  Brochet, k tó ra , 
poróżn iw szy  się ze sw ym  m ężem , 
w raca ła  w ra z  z s iedm io le tn im  s y n 
k iem  do rodziców , m ieszk a jący ch  
w M arsy łji.

P . B rochet w yszła  za m ąż  przed 
dziesięciu laty. N a tu ra ln ie  — z m i
łości! P rz y s to jn y  kupiec, K sawery  
Brochet, k tó ry  często w sp raw ach  
h an d lo w y ch  p rzy jeżd żał do M arsy 
lji, spodoDał się bardzo uro cze j Ar
m andzie, k tó ra  rów nież w y w o ła ła  
w  kupcu  siln ie jsze  uczucie. M łodzi 
pobra li się i zam ieszkali w  P ary żu . 
P rzez d łuższy czas n ic  nie m ąciło  
ich szczęścia zw łaszcza, iż

urodził im  się synek, 
którego oboje bardzo  kochali.

W  o sta tn ich  czasach jednak  z a 
czął kupiec zamedDywać żonę, przy  
chodzić późno do dom u i trac ić  pie 
n iądze na  hulanki i grę w  karty. A 
gdy b ied n a  kob ie ta  poczęła m u  czy 
niż z tego pow odu w y rzu ty , brutal 
posunął się do tego, że

czynnie ją zniew ażył. 
A rm an d a  nie m ogła d łużej znosić 
ty ch  upokorzeń  i w raz  z synerr od 
jechała do M arsyłji. N ależy dodać, 
że od tego w y jazd u  p o w strzy m y 
w ał ją  gorąco jej siedm ioletni sy 
nek, Franciszek, k tó ry  do o jca  był 
równie seraecznie przyw iązany, jak 
do m atki.

pociągu, w  p ew n y m  m o m en 
cie, zw rócił się ch łopak  do m a tk i z 
następu jącem  p y tan iem :

— A w ięc stanowczo nie chcesz 
wrócić m am o ao o jca?

A gdy m a tk a  trw a ła  p rzy  sw ein 
posranow ieniu , ch łopak  pod jak im ś 
pozorem  w ybiegł szybko z w agonu  i 
otw orzyw szy drzw i, w yskoczył. Na 
szczęście zdarzy ło  sie to w  chw ili, 
gdv pociąg  do jeżdżając  do stac ji

Auto ty m czasem  p o żera ło  w  da lszym  
ciągu d ro g ę .

—  K iedyż w reszcie  F e rd y n a n d  sk ie 
ru je  je  n a  p rzeszk o d ę , by  ro z trz a sk ać  
n as  n a  m iazgę? — P y ta  się C oletta  w du-

, szy.
Z ro zu m ia ła  ju ż  w reszcie , że z a z d ro 

sny  m aż zd ecydow ał się n a  to  ł  k u  te 
m u dąży. O to znów  n a r js k a  a k ce le ra to r. 
C olette  zam y k a  oczy. N agle, F e rd y n a n d  
M a rrh a l z ak lą ł g łośno  j a u to  jed n o c ze 
śnie zw oln iło  sw e m eteo ro w e  tem p o  .. 
O tw orzyw szy  oczy, C olette  w idzi, że na  
dziesięć  p rzed  a u to m o b ilem  c ią 
gnie sję rtroga, p o k ry ta  d ro b n em j, ostre - 
,ni k a m y k a m i i F e rd y n a n d , zn iew ażony  
m ąż, p o słu szn y  o d ru ch o w i au to m o b  1 - 

sty, d b a łem u  o sw o ją  m aszynę , z a trz y 
m ał się m ac h in a ln ie  p rzed  n ieb ezp iecz 
n a  d la  jeg o  opo n  drogą .

Sześc iocy lind row e au to  toczy ło  się 
jeszcze, gdy m ło d a  k o b ie ta  u jrza ła  .tac
ka, k tó ry  w gorączk o w y m  pośp echu  u j
śc ia  od n ieb ezp 'eczeń stw a , n ię  trac ąc  
czasu  n a  o tw arc ie  d rzw iczek , jednym  
susem  p rzesk o czy w szy  p rzez  n ię , zn a laz ł 
się na d ro d ze .

C olette  w ów czas, po ch y lo n a  ku  p rz o 
dow i, o to czy ła  dw ojg iem  r a n ro n  szyję 
sw ego m ęża, szepcząc, m u d rżący m  ze 
w zruszen ia  głosem  do u ch a:

— C hciałeś zab ić  sieb ie  i n as! J a k  ty 
m nie  k o chasz , n a jd ro ższy !...

B yła d u m n ą  z n iego  szczęśliw ą je d 
nocześn ie , że jest p rzy  życiu. P a trzą c  z 
w dzięcznością  n a  d rogę, u s ia n ą  d ro b n e - 
m i, k a n c a s te m i, o strcm i k am y k am i, u- 
śm ie rh n ę ła  się do n ie j rzew n ie  i słodko 

T łum . F. M,

Haute Roche zw aln ia ł biegu. A w ięc 
ch łopak  n ie  zab ił ,się, lecz poniósł 
ty lko stosunkow o lekk ie  obrażen ia  
n iim o , że p rzygn io tła  go w aliza, sto 
jąca w  przejściu w  wagonie.

M ożna sobie w yobrazić rozpacz 
m atki, gdy zorjentowała się w  sytua  
cji. Rozpacz ta p rzem ien iła  się ry
ch ło  w

radość bezmierną, 
skoro m a tk a  p rzekona ła  się, ze sy 

now i się nic n ie stało . Ale m e na 
tem  by ł koniec. C hłopak bow iem , 
przyszed łszy  nieco do siebie, skiero 
w ał ku m atce  b łag a ln y  w zrok i sze
pnął:

— M am usiu , czy w rócisz te raz  
do ojca?... jleżeli chcesz, ab y m  żył, 
m usisz  to  zrobić...

O czyw ista  m a tk a  m u s ia ła  zasto  
sow ać się do p rośby  przedw cześnie  
do jrzałego  i w rażliw ego  dziecka...

Zmiana przystanków  
tram wajowych,

Lwów, 2~2. maja
Ze względu na wzmożony ruch sa

mochodowy w okolicy placu K rakow 
skiego i placu Gołuchowski-ch — Dy
rekcja MKF. w porozumieniu ze staro
stwem grodzkiem ogłasza niniejszem 
zmianę przystanków MKE. jak nastę
puje :

1) W kierunmu jasny ze śródmie
ścia do siacy j końcowych znosi się przy 
stanki:

1) Na placu Goluchowski-ch naprze
ciw pawilonu MKE. dia szlatców 2 3, 
8, 9, 10, 5.

2) W  ulicy Kazimierzowskiej u w y
lotu ul. Szpitalnej dla szlaków: 2, 3, 5, 
8 .

3) W ul. Słonecznej u wylotu ul. 
SzDitalnej dla 9zlaku 9.

Natomiast otwiera się przystanki.
4) Na placu Gołuchowskich u wy

lotu u'l. Rzeźni dla szlaków: 5, 10.
5) W ul. Kazimierzowskiej nr. 4,  

dla szlaków: 2, 3, 8; 9.
II. W  kierunku jazdy od sracyj koń

cow ych do śródmieścia znosi się przy
stanki:

1) Na placu Krakowskim obok Tar
gowicy miejskiej dla szlaków 5, 10.

2) Na pl. Gołuchowskich u wylotu 
ul. Gęsiej dla szlaków 5, 10.

3) Na pl. Gołuchowskich u wylotu 
ul. Legjonów dla szlaków 2, 3, 8, 9.

Natomiast otwiera się przystanki:
4) Na pl. Krakowskim u wylotu ul 

Żółkiewskiej dla szlaków .5, 10.
5) Na placu Gołuchowskich u w y

lotu ul. Rzeźni dla szlaków 5, 10.
6) W ul. Kazimierzowskiej nr. 5 dla 

szlaków 2, 5, 8.

Wykwintne d o d a tk i do u b ra ń  m ęskich
i ch ło p ięcych  po cen ach  n a jp rz y s tę p n ie j

szych —  poleca 
LEON LAUFEIt _  Lw ów , Roimów 12,

Na p ro w in c ję  w ysyłam  d o d a tk j w edle 
załączo n y ch  p róbek  m ate rja ló w . 3969-10

OD N A LEZIO N O  M ORDERCE M ALARKI A N G IE L SK IE J MISS BRANDSON. — C IE K A W E  SZCZEGÓ
ŁY T E J  A FER Y  K R Y M IN A L N E J. — H IST O R JA  PE W N E G O  TESTA M EN TU .

P ary ż , w  m a ju .
( = )  D onieśliśm y *aż obszerire^.Oj 

ta jem n icze j śm ierc i m iss B ran d - 
son, u ta len to w an e j m a la rk i an g ie l
sk iej, k tó re j zw łoki znaleziono w 
stu d n i podw órzow ej wT m iejscow o
ści B eaux w  pobliżu  M arsy łji. — 
M łoda kob ieta  m ia ła  na  głowie

ran ę  postrzałow ą.
Z razu  przypuszczano , że m iss 

B randson , siedząc na  brzegu studn i, 
s trze liła  sobie w dglowę a  n astępn ie  
ru n ę ła  w  c iem ną o tch łań  w odną. 
P oniew aż je d n a k  nie m ożna było u 
sta lić  żadnego m otyw u  rzekom ego 
sam obójstw a, zarządzono 

obdukcjtę zw łok, 
k tó ra  dop row adziła  do przypuszczę 
n ia , że zachodzi lu la j z bardzo  w iel 
k iem  praw dopodob ieństw em  w y 
padek  m orderstw 7a.

Miss B randson  kup iła  niedawmo 
n iew ielk i ho te lik  w  M onte Carlo, a 
jego zarząd  pow ierzy ła  pewmemu 
m łodem u człew ickow ’ nazw isk iem  
P ine t. W  te k u  śledztw a podejrzen ie  
skierow ało1 się w  sposób n ad e r ob
ciążający  r-a P in e ta , k tórego też a -  
resztow ano. O kazało się, że A ngiel
ka  pozostaw ała z P inelem  v,j b a r 
dzo b lisk ich  s tosunkach . W  k a ż 
dym  razie  m ógł P in e t w  każdei

ch w ili sw obodnie w chodzić do m ie 
szkan ia  A ngielki. D laczego jed n ak  
m ia łb y  m łodzien iec zam ordowTać 
kobietę, k tó re j l \  łe zaw dzięczał.

S praw ę w y ja śn ił te s tam en t A n 
gielk i A by p rzyw iązać  do siebie 
m łodzieńca, u łożyła ona n a s tę p u ją 
cy dokum en t: „ Ja , E d y ta  O liw ja
B randson  zap isu ję  należący do m nie 
ho tel w  M onte Carlo p. F ran c iszk o 
w i P inetow i. W łasno ręczn ie  p o d p i
sano. D nia  28 g ru d n ia  1929“ .

W  ogniu krzyżow ych p y tań  P i
net

p rzy zn a ł się do w iny. 
O pow iedział rów nież, wj jak i spo
sób doszło do m o rderstw a . C to o g. 
11 w  nocy zaproponow ał aby  p rze 
szli się po podw órzu, W  czasie tej 
p rzechadzk i doprow adził m alarkę  
do s tu d n i, tu ta j ją  zastrzelił, po- 
czem zw łoki je j rzucił do w nętrza.

W y ra fin o w an em u  zbroclniarzo 
wi grozi k a ra  śm ierci.

WEDLE NOWEJ USTAWY KORZYSTNIEJ JEST OOBYO SŁUŻBĘ WOJSKO
WĄ PRZED STUDIAMI UNIWERZYUSrKIEMI.

Lwów, w maju. 
Ministerstwo O. P. i W. R. wydało 

okólnik do wsźystki-ch dy.rekcyj szkól 
średnich w sprawie ochotniczej służby 
wojskowej, do której dostęp m ają abi
turienci szkól.

Ogólnik wskazuje na to, że według 
nowej ustawy o służbk wojskowej od
rodzenie z tytniu stndjów udzielane bę
dzie nie do la t Z5 jak to miało miejsce 
poprzednio, lecz tylko do lat 23,

W ten sposób zachodziŃobawa, że 
wielu s'uden-tów szkól wyższycn będzie 
inusialo przerwać siud-ja, rozpoczęte, by

odbyć obowiązek służby wojskowej. 
Jest tedy daleko racjonalniej, by zain
teresowani odbyli służbę wojskową 
przeć w stąpisriem  ua wyższą uczelnię, 
w charakterze ochotników.

Zacia.ig ochotniczy odbywa się na 
podstawie podań indywidualnych, skła
danych do końca czerwca. W okólmku 
ministerstwo zal°ca, by dyrektorzy gim
nazjów zwracali na taki stan rzeczy 
uwagę swym uczniom i nakłaniali ich 
do wyzyskania przysługujących im 
■praw.
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„Na Zachodzie  nic nowego
WYWIAD U E. M. REMARQUE‘A, AUTORA NAJPOCZYTNIEJSZEJ DZISIAJ POWIEŚCI. — CIEKAWE SPOTKA
NIE W KSIĘGARNI W DAVOS. — REMARQUE O SOBIE I O SWEJ KSIĄŻCE. — PISARZ, KTÓRY NIE GONI 

ZA POPUI-ARNOŚCIĄ. — UCZCIWE CREDO SŁAWNEGO AUTORA

(Korespondencja w łasna „G azety Porannej” ) .
Davos, w maju.

Od kilku tygodni bawię w Davos. 
Przód kilku dniami rozeszła się tutaj 
wiadomość o przytyciu E. M. Remar- 
qne‘a, autora sławnej już dzisiaj i nie
zwykle poczytnej powieści pt. „Na Za
chodzie nic nowego". Powieść tę prze
czytałem dawno i podobała mi się 
bardzo, autora jednak znałem tylko z 
fotografii. Zetknąłem się nim osobiście 
wśród ciekawych okoliczności.

Pewnego dnia wszedłem do miej
scowej księgarni, aby w ytrać  kilka 
książek. Byłem właśnie zajęty ich 
przeglądaniem, gdy wszedł do księgar
ni wykwintnie ubrany, młody czło
wiek, o jasnych włosach i silnie opalo
nej twarzy. Twarz jego, wyrazista i 
sympatyczno, nosiła na sobie stygma- 
ty jakichś ciężkich i bolesnych przejść 
duchowych. Człowiek ten wydał mi 
się znajomym. Nie mogłem jednak sta
nowczo przypomnieć sobie, gazie i kie
dy go poznałem.

Nieznajomy zwrócił się do księga
rza z prośbą o pokazanie mu kilku no
wości. Księgarz m. i. wydobył egzem
plarz książki Remaique‘a.

— Czy naprawdę może mi pan tę 
książkę polecić? — zapytał sympaty
czny blondyn. ]

Kupiec zwrócił uwagę na nakład 
300 tys. egzemplarzy, który w  ciągu 
krótkiego czasu rozgprzedano.

— To jeszcze wcale nie świadlc.zy 
o artystycznej wartości książki — od
parł klijent.

Gdy jednak kupiec uparł się przy 
tej książce, wskazał elegancki pan na 
nazwisko autora i z wdziękiem powie
dział:

— To ja nim jestem!
Skorzystałem naturalnie ze sposo

bności, • aby zapoznać się ze sławnym 
pisarzem. Przedstawiłem mu się jako 
dziennikarz i niebawem wdałem się z 
nim w ożywioną rozmowę, która za
częła się w księgarni, a kontynuowa
ła  na ulicach uroczego Dayos.

Re.marąue mówi cicho, z  pewno
ścią siebie, poważnie. Człowiek ten 
musiał stać się pow ażnym i/ otrzym u
jąc codziennie niezliczone podzięko
wania za dzieło, które z taką emocją 
wypowiada martyrologię najmłod
szych. Z głębokiem wzruszeniem o- 
powiada Rem arąue o kilku listach 
ciężko rannych  i o listach ociemnia
łych n a  wojnie.

— Niezadowoleni, rozczarowani, 
rozgoryczeni, opuszczeni 'wracaliśmy 
do domu. W międzyczasie um arła mi 
m atka, >a czem jest rodzina bez m at
ki? Ale jakiś był we mnie cel, skoro 
zdołałem w sobie zagłuszyć wstrząsa
jące przeżycia. Zostałem redaktorem 
sportowym.

— Czy pan przedtem nie pisał?
— Tylko drobiazgi, o których nie

warto wspomnieć. Nikt mnie nie znał, 
a życie było ciężkie. Chciałem konie>- 
cznie zdawać ( sobie sprawę z tego, co 
się ze mną i we mnie dzieje i pewnego 
dnia zacząłem pisać. Nia trzeba mi by
ło na to wcale wynalazczości i fanta
zji, musiałem tylko ooś niecoś z siebie 
wydobyć i uporządkować. Stąd niesły
chanie osobisty charakter mojej 
książki.

— To może właśnie jest główną si
łą atrakcyjną dzieła. Dlatego też lu 
dzie młodzi znaleźli w niej to, co sami

przeżyli, przemyśleli...
Być może. Wiem jednak napewno, 

że tylko jeden raz mogłem doznać ta
kiego powodzenia. Rzecz ciekawa, że 
■powodzenie wywarło na mnie wręcz 
przeciwne wrażenie, niż to, którego 
się spodziewałem. Stałem się niewy
mownie smutny, bezradny i melancho
lijny. Musiałem uciec z Berlina przed 
okropną depresją duchową I oto je
stem w Davos.

— Sądzi pan tedy, że się panu u- 
dała ucieczka przed popularnością?

— Do pewnego stopnia! — mówi
poeta i patrzy na mnie z uśmiechem.

— Czy pan tu pracuje? Ma pan ja
kieś plany literackie przed sobą?

— Na razie odpowiadam na tysią
czne listy, które do mnie przychodzą, 
a potem doprawdy nic jeszcze nie 
wiem. Może już nigdy nic nie napiszę. 
Wszak to, co miałem do powiedzenia, 
zawarte jest w tej książce. Proszono 
mnie z wielu stron o odczyty. Nie u- 
ważam, aby to było konieczne. Nie 
chcę wyzyskiwać konjunktury.

— Co pan studjuje?...
— Studiowałem nowoczesną filo

logię. Studjum ‘Zobojętniało mi zupeł
nie, podobnie, jak polityka.

— Czy czytał pan Barbusse‘a, Un- 
ruha i inne dzieła na tle wojny?

— Nie czytałem ani Barbusse‘a, 
ani Unruha...

Józef Sitnicki.

19 £31

,G AZETA P O R A N N A “ w STAN ISŁAW O W IE .

Poświęcenie sztandar Szkoły Handlowej.
PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ NOWEJ PLACÓWKI SPOŁECZNEJ,

Masze czynności
To są n a s ien ia  z ia rn a , k tó re

w jo sną
S ie jb ia rz  zw ykł rzu cać  w czar- 

noziem  p rzyszłości 
U fny, że k łosy  z n ich  p e łne

w y ro sn ą  ...
F r . S ch iller.

Stanisławów, w maju.
Zdawało się, że nasze miasto śpi ” i 

duma, marząc tylko o przyszłości — 
jednak tak nie jest.

* Otóż niedziela 12-go maja to. r., to 
dowód, że wśród społeczeństwa nasze
go są ludzie, którzy cicho i ofiarnie 
rzucając ziarna prawdziwego zrozumie 
nia obecnej doby i potrzeb chwili w za
ciszu pracują dla pozytywnejSprzyszło- 
ści naszej Wielkiej Ojczyzny. Widzie
liśmy długi korowód młodzieży handlo
wej szkoły w Stanisławowie, z  orkie
strą w łasną na czele, która w karnym  
ordynku pod przewodnictwem grona 
pedagogicznego z dyr. Rotterem na cze
le podąż.ała do kościoła farnego, by po
święcić swój sztandar. Tam po cichej 
ofierze Mszy św., odprawionej przez 
katechetę Zakładu ks. Kuchewa, przy 
dźwiękach własnej orkiestry dętej i 
śpiewu prokuratora Sirki, ks. prałat 
Piaskiewicz święci sztandar, rzucając 
kilka kTótkich, ale nie mniej silnych 
słów, które głęboko zapewnie utkwią w 
sercach młodzieży. Z kościoła formuje 
się długi wąż pochodu. Orkiestra na 
czele. Sztandar w otoczeniu delegacji 
sztandarów'ych — członkowie Towa

rzystw a Szkoły Handlowej z jego twór
cą dyrektorem Banku Gospodarstwa 
Krajowego p. Drzewickim na czele — 
oddział P. O. W. Szkoły Handlowej 
żeńskiej, młodzież żeńska w bieli, męs
ka skromnie, ale odświętnie odziana. 
Wszystko podąża do P. Z. K. Tu w świą 
tecznie udekorowanej sali odbywa się 
wbijanie pamiątkowych gwozdzi i aka
demia. Po hejnale wstępują na mówni
cę dr. Diizewicki, prezes Towarzystwa 
i w krótkiem rzeczowem przemówie
niu wskazuje cele i zadania szkoły, 
znaczenie jej dla Państw a i społeczeń
stwa, nawołuje młódź do pracy pod 
hasłem Bój, Ojczyzna i dobrobyt, i od
daje sztandar w  ręce dyrektora Zakła
du p. Rottera. Dyr. Rotter z łzą w oku 
wręcza go klęczącemu uczniowi. Na
stępnie kolejno przesunęły się wspa
niałe punfcta programu, a wykonawcy 
nagrodzeni zostali długo niemilknące- 
mi oklaskami. W spaniale wypadł śpiew 
chóralny chóru zakładowego pod ba
tutą prof. Aksentiego. Bez zarzutu ode
grała też orkiestra Zakładu cały szereg

pieśni pod kierownictwem kapelmistrza 
p.* kapitana Baranowskiego. Hymn 
„My pierwsza Brygada" wysłuchali o- 
becni stojąco.

Zaprawdę zdumiało to niejednego, 
skąd ta szkoła, co to za szkoła. A d la
czego szkołę tę tak mało znam y? 
Przecież ona jest podstawą naszej obec
nej myśli społecznej, przecież ona jest 
podłożem przyszłego zdrowego stanu 
kupieckiego i to są właśnie te kłosy, 
choć jeszcze całkiem  niedojrzałe, ale 
bujne i hoże, które wyrosły z ziarn 
rzucanych przez cichych siejbiarzy, 
dra Drzewickiego, Rottera i całego gro
na nauczycielskiego, z myślą, że prze
cież dojrzeją i pełne urosną.

Życząc Towarzystwu Szkoły Han
dlowej i Dyrekcji Zakładu dalszego roz 
woju, jesteśmy przekonani, że i odpo
wiednie czynniki zrozumieją, w peł
ni znaczenia tak nader ważnego poste
runku w naszem mieście*, i Zakład 
Szkoły Handlowej wezmą w swa tro
skliwą opiekę.

Z saii koncertowej.
Stanisławów, w maju.

Oneigdtfj odbył seę w Stanisławowie 
jedyny koncert W. Jurty niego Tysiaka. 
P. Tysiak, absolwent konserwatorium 
w Pradze, uczeń prof. Tadeusza Leli- 
wy, zareprezentował się w Stanisła
wowie pod każdym względem dodatnio.

Kronika policyjna
Stanisławów, w maju. 

Onegdaj dokonali nieznani chwilo
wo sprawcy w łam ania do zagrody Jó
zefa Dubiokiego, rolnika w Stanisławo
wie. Sprawcy skradli z gołębnika 16 
rasowych gołębi wartości około 70 zł. 
Policja jest już na tropie sprawców. 
Salonowi Rudolfowi skradziono ubra-

Jaszcze granaty
Stanisławów, w maju.

Wczoraj m iał miejsce w Niebyło- 
wie w powiecie kałuskim  tragiczny w y
padek . Oto pasący bydło chłopcy zna
leźli w ziemi granat. Nie namyślając 
się długo, poczęli go rozbierać, czem 
spowodowali wybuch. Wszyscy zosta

li ciężko poranieni, a to Wasyl Dany- 
łyszyn lat 10, Iwan Seredyniak lat 12, 
Wasyl Solonczak lat 12 i Filip Pyły- 
pow lat 10, tak, że w groźnym stanie 
odwiezieni zostali do domu. Jeden z 
nich, a to W asyl Danyłyszyn wskutek 
upływu krwi natychmiast zmarł.

nie. Na skutek dochudzeń policji u sta 
lono, że kradzieży dokonał 14-letni Jan 
Leszczyński', którego aresztowano i po 
odebraniu mu ubrania odstawiono go 
do sądu. — Jernchimowi Soblowi, Lei- 
bowi Feuerowi, Noemu B raunerow i i 
Juljuszowi Hausknechtowi skradziono 
większą ilość rowerów. Wskutek poszu 
kiwań policji aresztowano sprawców 
kradzieży, którymi są: Stefan Dick, 
Michał Florkiewicz, Jan Florkiewicz i 
Herman Dubester. U aresztowanych 
znaleziono część skradzionych rowe
rów i części składowe do tychże, które 
poszkodowani poznali jako swoją w ła
sność. W szystkich oddano sądowi do 
ukarania. — Na pastwisku gminnem w 
Krupsku pow. Żydaczów skradziono na 
szkodę Bazylego Dudyszyna jedną pa
rę koni.

Obdarzony pięknym, a przy tem nie
pospolicie silnym tenorem śpiewak 
jest ogromnie muzykalny. Imponująca 
siła głosu, zwłaszcza w najwyższych 
partjach, przyczem doskonale szkolony 
oddech przy jaknajmniejszym w ysił
ku, rokuje artyście temu dużą przy
szłość.

Na program złożyły się Donizzet- 
t i ‘ego „Una furtiva lacrim a“ (z op. Eli- 
sir D'Amor), Pucciniego „Recon dita ar- 
moinia (z op. Tosca), Bizeta „Mi par d‘u- 
dir anoncora (z op. Łowcy) i Masca- 
gniego ,,0 Lola" (z op. Cavaleria rusti- 
cana). Ponadto cały szereg narodo
wych pieśni ukraińskich. W ykonanie 
było doskonałe i bez zarzutu, dlatego 
też artysta nagrodzony został frenelycz 
nemi oklaskami i dodać musiał modną 
piosenkę „Aj, aj, aj". Akompaniowała 
p. Krzyżanowska nieco za głośno. Frek 
wencja na koncercie m inim alna. Winę 
przypisać temu należy, aranżerom  tej 
imprezy, którzy koncert ogłosili wyłą
cznie w języku ukraińskim . A muzyka 
jest przecie internacjonalną. Nic też 
dziwnego, że na przyszłość, koncerty o 
tak wybitnie szowinistycznem podłożu 
jeszcze mniej publiczności mieć będą.
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P o d  r e d a k c j ą  JANINY PELEŃSKIEJ.

POGADANKA.
Lwów, 22 maja.

W czasach, kiedy kobiety zdobyły 
sobie równorzędne prawo do działal
ności we wszystkich -tych dziedzinach, 
które do niedaw na były w yłączną do
meną mężczyzny, jeszcze ciągle bardzo 
żywo jest rozpatryw ana kwestja rów
norzędnego uzdolnienia kobiety i męż
czyzny. Kwestją tą zajmuje się zarów
no fizjologja jak i psychologia, przy- 
cz-em trzeba przyznać, że wyniki tych 
badań coraz bardziej potwierdzają za
sadę, iż zdolności kobiety na polu -pra
cy umysłowej zupełnie nie ustępują 
zdolnościom rodzaju męskiego, co naj
wyżej wykazują pewne różnice. Różni
ce -te jednak dowodzą, że współdziała
nie kobiety jest dopełnieniem tego- ży
cia społecznego wprowadza w nie w ar
tości, których m u brakło wówczas, gdy 
tzw. rodzaj słaby był ograniczony tyl
ko do zajęć czysto domowych.

Szczególni-ej żywo zajmują się ba
daniami umysłowych zdolności męż
czyzn i kobiet psychologowie am ery
kańscy.

Przystępując do tej kwestj-i bez u- 
przedzeń, staTają się na podstawie ob
iektywnych stwierdzeń i dat statysty
cznych jak najwszechstronniej oświe
tlić ten problem. Z tego względu będzie 
rzeczą niewątpliwie interesującą dla 
nas kobiet zanajomić się .z w ynikam i 
tych badań'; Prot. Flerman z Kalifor
nii, który prowadził od szeregu la t stu- 
dja nad uzdolnieniem studentek i stu
dentów Uniwersytetu, w rezultacie tych 
badań -przyszedł do wniosku, że różnica 
zdolności na korzyść mężczyzny wy
nosi zaledwie 2 proc. Inne badania, 
przeprowadzone TÓwni-eż w  Kalifornji, 
w ydały jeszcze korzystniejsze wyniki 
na rzecz kobiet. Prot Thornd-ike na  
Uniwers. w Kolumbji, na podstawie 
długoletnich badań stwierdził, że zdol
ności umysłowe obu pici są zupełnie 
równe. Ciekawe badania przeprowadził 
ten uczony na 10 parach bliźniaków.

Badacz przyszedł do przekonania, że 
we wszystkich 10 wypadkach zdolności 
sióstr i braci -były zupełnie takie same.

Dr. Thombson n a  Uniwersytecie w  
Chicago badał w podobny sposób u- 
zdolnienie umysłowe 25 studentów i 25 
■studentek, wychowanych w jednako
wych w arunkach i -pochodzących z tej 
samej sfery towarzyskiej. W tym w y
padku także nie zachodziła żadna w i
doczna różnica między uzdolnieniem 
mężczyzn i kobiet.

Pod-obne rezultaty dały także do
świadczenia uczonych co do nauki 
szkolnej. Prz-eciętnie rezultaty  u dziew 
cząt i u chłopców są tesame.

Niemniej zachodzą zasadnicze ró

żnice w ro-dzaju umysłowości. Dziew
częta przewyższają chłopców w przed 
miotach, których potrzeba m-niej sa
modzielnego m yślenia, a więcej uwagi 
i pilności. I tak piszą bardziej ortogra
ficznie, są silniejsze w grmaatyce i o- 
pan-owaniu obcych języków, wyucze
niu się -na pamięć reguł i  formułek, 
które d-Ia chłopców często stanowią tru 
dny do z-gryzienia orzech. Tam, gdzie 
chodzi o postęp na wytyczonej już dro
dze, -dziewczęta zazwyczaj przewyższa
ją chłopców, natom iast tam, gdzie trze 
ba więcej twórczego myślenia, docie
kania: -po co i dlaczego, jak w  fizyce, 
matematyce, chemjii i -historii, lepsze 
rezultaty  ukazują się u chłopców. Z te
go nauka w yprowadza wniosek, że męż 
czyz-na ma więcej zdolności twórczych, 
a kobieta jest w ytrw alszą i lepszą wy
konawczynią, rzuconych j-uż projek
tów i myśli.

Alfred Adler, twórca psychologii in
dywidualnej, wypowiada t-eorję, że 
mniejsza zdolność umysłowa kobiety 
■pochodzi ze- sztucznie wychowanego w 
niej i  odziedziczonego braku zaufania 
do siebie sam-ej. W kobietę wmawiano 
od wieków1, że nie może się równać pod 
względem umysłowym z mężczyzną, że 
nie potrafi osiągnąć tego, co mężczyzna 
i z tego powodu stłumiono w niej na
turalne e-nemgjle i izauiarnie we własne 
siły. Znakomity psycho-loig przycho
dzi do przekonania, że mniejsza pew
ność siebie m a także i dobre strony. 
Sprowadza ona większą pracę wew
nętrzną dla przezwyciężenia trudno
ści, a w  dalszym  ciągu wyższy rozwój 
przyrodzonych zdolności. Niejednokrot
nie stwierdzono, że -przezwyciężenie 
nieśmiałości i wewnętrznej niepewno
ści, przerodziło się w mocne dążenie 
do wielkich czynów. Tern się tłumaczą 
wydatne rezultaty pracy kobiet w ostat
nim lat dziesiątku.

Psycholog Lecky, profesor na Uni
wersytecie w Kolumbji, ujmuje różnice 
między umysłowemi zdolnościami męż 
ezyzny i kobiety z innego stanowiska. 
Twierdzi on, że zdolności umysłowe u 
obu płci są jednakowe, ale mężczyzna 
lepiej umie je zużytkować i ma silniej

szą wolę. Objaw ten przypisuje przyczy 
nom fizjologicznym, które u  mężczyzny 
wyzwalają więcej energji. Odnosi się 
to nie tylko do działalności dodatniej, 
ale i ujemnej. Między mężczyznami jest 
więcej genjuszów, ale jest także więcej 
zbrodniarzy, jak niemniej umysłowo 
chorych.

Kobiety trzym ają się bardziej linji 
pośredniej. U nikają -ekstremów, tak w 
kierunku dodatnim jak i ujemnym. —■ 
Nadio umysłowość poszczególnych ko
biet wykazuje mniej cech oryginalnych 
niż u mężczyzn. Jest mniej więcej u 
wszystkich, -przy równych warunkach, 
jednakowa. Ma to także sw-oje -przyczy
ny fizjologiczne, ponieważ przeznacze
nie kobiety do m acierzyństw a wymaga 
od niej większego znorm alizowania, 
większej równowagi całej istoty. Zna
komity psycholog-, stawiając tę tezę, 
bynajmniej nie w yprowadza z tego 
wniosku o niższej wartości umysłowo- 
ści kobiecej. Przeciwnie stwierdza, że 
ta  rola na tu ra lna  kobiety posiada dla 
rozwoju lu-dzkości równi-e w ażne zna
czenie, jak rola mężczyzny. Jest to ko
rzystne, jak każdy podział -pracy, spro
wadzający wzajemne uzupełnianie się. 
Co wymyśli i stworzy energiczniejszy 
i bardziej twórczy m ężczyzna, to zach-o- 
wuje i rozwija w  dalszym  ciągu kobie
ta. Dostosowuje nowe m yśli do prak
tycznego życia, nadaje im realną w ar
tość.

Prof. Lecky nakonie-c nie przeoczą 
tego momentu, że kobieta, jako współ
rzędny pracownik umysłowy, stawia 
-dopiero pierwsze kroki, ż-e zatem  obec
ne stwierdzenia mają tylko ważność 
d la  współczesnej epoki. Nie jest w yklu
czone, że umysłowość kobiety jutra, 
wzbije -się ponad t-e szranki, jakich jesz
cze dotychczas nie um iała -przekroczyć 
i pod każdym względem, także na po
lu pracy twórczej, odkryć i, w ynalaz
ków, dorówna w zupełności umysłowo- 
ści męskiej. Co praw da tę konkluzję 
kończy prawdziwie po męsku, w yraże
niem wątpliwości, c.zy osiągnięcie tych 
szczytów umysłowych uczyni kobietę 
szczęśliwszą i bardziej sposo-bną do speł 
nienia swojego najważniejszego zada
nia, tj. macierzyństwa.

J. P.

Z dziedziny m ody

Szlachetność i wytwes-ność form y
cedhmją m odę w iosenną,

Lwów, w maju.
Obserwując metamorfozy, jakim u- 

legała w ostatnich latach moda, mo
żemy stwierdzić, że osiąga ona coraz 
wyższy stopień dystynkcji i szlachet

ności. W -latach powojennych -przeszła 
moda ten rodzaj emancypacji, jaki się 
zwykle -zaznacza po gwałtownych n a 
wałnicach dziejowych. Było to wy
rzeczenie się konwencjonalności i- form

E leg an ck a  to a le ta  sp acero w a  z crepe 
peo rg ette  g ład k ie j i c h iffo n  im prjm a, z 

o ry g in a ln em  a ran żo w an iem  fa lb a n .

W y tw o rn a  to a le ta  z  m u ślin u  jed w ab n e 
go. M odny k ap elu sz  z sze ro k ą  k ry są  

z ty łu .
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S u k n ia  le tn ia  z m u ślin u  jedw abnego  lub 
e ta m jn ją

N a jn o w sza  fo rm a  k ap elu sza .

powszechnie przyjętych, jakgdyby 
zrzucenie wszelkiego przymusu i roz
pętanie bezgranicznej swobody. A po

nieważ pojęcie swobody łączy się u ko
biety zawsze z wyobrażeniem męskiej

Z  hygjeny i pielęgnowania urody.

sw ędzenie  
S e c z e n ra  t e g o

.W ^Rodii”  sz la fro czek  z .woalu.

Lwów, w maju.
Podrażnienie skóry, połączone ze 

swędzeniem, należy do przypadłości 
nader niemiłych, które nieraz stają 
się prawdziwą katuszą d la osób niemi 
dotkniętych. Nie wszystkie wprawdzie 
choroby skórne są połączone ze swę
dzeniem, jednak wiele z nich sprowa
dza to cierpienie, które wprost zgub
nie działa na system nerwowy. Swę
dzenie skóry występuje szczególniej 
silnie przy rozgrzaniu ciała, wskutek 
czego dotknięte niem osoby cierpią na 
bezsenność, gdyż pod ciepłem przy
kryciem w łóżku swędzenie się potę
guje. Nieszczęśliwe ofiary tej dolegli
wości nie mogą się wstrzymać od nie
ustannego drapania, cio sprowadza je
szcze pogorszenie zła, gdyż skóra się 
rozdrażnia aż do krwawienia, a przy- 
tem wskutek nieczystości, od których 
nie są zupełnie wolne paznokcie, po
wstaje zakażenie, tworzą się czyraki, 
furunkuły i tym podobne bolesne w y
rzuty skórne.

Z tego względu leczenie tej choroby 
jest rzeczą wielkiej wagi. Nie m ożna 
jednak, przystąpić do kuracji, póki się 
n-ie'pozna dokładnie przyczyny wywo
łującej ten niem iły objaw. Jeżeli swę
dzenie jest spowodowane obecnością 
pasożytów, jedyną drogą skuteczną 
jest ich usunięcie. Jednym z najbar
dziej znanym  pasożytem jest świerzb; 
swędzenie przy świerzbie jest bardzo 
intensywne, jednak daje się stosunko
wo łatwo wyleczyć. Przy zachowaniu 
należytej czystości i leczeniu prepara
tami smołowymi pasożyt łatwo ginie i 
następuje szybkie wyleczenie.

Trudniejsza spraw a jest wówczas, 
gdy swędzenie występuje bez ze
w nętrznych zmian na skórze. Dotych
czas leczenie tego rodzaju dolegliwo
ści ograniczało się do dość prymityw
nych środków, jak zmywanie ciała 
preparatam i octowemi, lub nacieranie 
lagodzącemi maściami, a wreszcie za 
pomocą kąpieli. Stosowano również 
rozmaite środki znieczulające,- lecz 
było to tylko uśmierzenie cierpienia. 
Nowy kierunek nadało lecznictwu w 
tym zakresie odkrycie dr. Lebedjewa, 

j który począł stosować na to cierpienie 
1 iniekcje śródżylne z bromku ?ody,

Metodą Lebedjewa zajęli się leka
rze francuscy, a w  szczególności dr. 
Zezary i Benoist, którzy zaczęli stoso
wać injekcje do setek chorych w szpi
talach paryskich. Technika ich pole
gała na wstrzyknięciu w żyły przy 
■.schowaniu zwykłych środków ostroż
ności, 10 cm. kubiciznych sterylizowa
nego -roztworu z bromku sody. Injek- 
cje te dawano pacjentom c-odziennie, 
przyczem stosowano jeszcze tylko z a 
sypywanie talkiem, lub toż smarowa
nie maścią wasolinową. Liczba injek- 
cji w rozmaitych wypadkach była  ró- 

; żna. Niektórzy chorzy otrzymywali 
tylko 6 injekcji, inni 12, 20, a nawet 
30. Rezultaty otrzym ane w ton sposób 
były niezwykle korzystne. W większo
ści wypadków, w  których wszelkie1 in
ne leczenie zawodziło, pacjenci zo
stali bądź to zupełnie uleczeni, bądź 
to stan uch znacznie się polepszył. Nie
mniej zdarzyły się też wyniki ujem
ne, zależnie od tego, z jakim rodzajem 
dermatozy -miało się do czynienia.

Tam, gdzie swędzenie występowa
ło bez zew nętrznych wyprysków, ku
racja była najskuteczniejsza. Rów
nież przy tzw. ,jpiteriasis-rubra“ , któ
rą charakteryzuje występowanie czer
wonych plamek n a  skórze, bramo-te
rapia dała również bardzo dohre re
zultaty, mimo, że cierpienie to- bywa 
zazwyczaj bardzo uporczywe. -Przy 
innych wysypkowy-ch chorobach, po
łączonych ze swędzeniem, jak np. „c- 
czoma“, rezultaty były dość rozm a
ite. Na 24 wypadki, były dw a wyle
czenia zupełne, 18 wypadków polep
szenia w ciągu tygodnia, w  dwóch 
wypadkach stan po-został niezmienio
ny, w trzech wypadkach nastąpiło po
gorszenie.

W każdym razie doty-chczas-owe 
wyniki wskazują na to, że metoda d-r. 
Lebedjewa, najeżycie stosowana, daje 
niebywałe dotąd możliwości leczenia 
tego przykrego cierpienia.

Badania krwi po tego rodzaju in- 
jekcjach w ykazały, że wpływają one 
na ubytek białych ciałek krwi, czyli 
n a  poprawę jej składu chemicznego, 
z czego wynika, że swędzenia przew a
żnie naa swe źródło w niewłaściwym 
składzie krwi. Alla.

siły, męskiej bezwzględności, więc 
le-ż kobieta d-la osiągnięcia tej swobo
dy w swojej aparycji zewnętrznej za
częła naśladować mężc-zy.znę, przycię
ła krótko włosy, w zięła rozbrat z 
miękkością linji, przerzuc-iła s-ię do 
form surowych, trzeźwych.

Po tej epoce nastąpiła druga, wręcz 
przeciwna. Zaczęło s-ię podkreślanie 
za wszelką cenę kobiecości. Sztuczny, 
słodki wdzięk głowy okolonej lokami, 
sukn-ia stylowia, dra-perje zwiewności’,, 
szale. Po tej gwałtownej reakcji hyper- 
kohiecości nastąpiło obecnie zrówno
ważenie, choć trzeba przyznać, że tak 
w jednym, jak i w drugim kierunku, 
zbyt wysoko w ezbrana fala nie obej
m owała nigdy o-gółu kobiet. Zarówno 
odrzuciły o.ne smoking, jak cukierko
wy wdzięk sukni stylowej. Bvly to 
tylko przemijające akordy, w których 
nie brał udziału ogólny chór. Moda 
szuka tonacji, w którejby się przejawił 
bogaty, pełny, harm onijny wdzięk. 
Odrzu-ca zarówno twarde dur mody 
męskiej, jak zbyt m.iękie moll hyper- 
kobiecości. Obecnie- widzimy, że moda 
dąiży wyraźnie do wykwintnej pro
stoty sylwetki, która najbardziej zga
dza się z nowoczesną mentalnością i 
nowoczesnemł w arunkam i życia. Prak- 
tyczność, a przytem wytworność m a
teriału, artystyczne pomysły i zado
walające wysokie wyrobienie estety
czne dzisiejszej kobiety wytworzyły lę 
-arwną rozmaitość, w której wszystko 

łączy się w pełną harm onji symfonję.
D-l-a celów sportowych, n a  suknie 

na uli-cę istnieją fasony proste, mało 
skomplikowane, którym wdzięku do
dają tylko pomysłowo skoordynowane 
fałdy, .klosze lub godety, kunsztowne 
kombinacje zakładek, plrsek, mereżek, 
iub ażuru.

Żakiety kostjumowe osiągają przez 
sti knowania -i odpowiednio skom-bino- 
wane szwy niezrównaną wytworność, 
podobnie jak płaszcze jedwabne, przed
stawiające się jako arcydziełka gracji 
i wdz.ęku. — Zestawienia ciemnych 
płaszczów z suknią imprime da.ją nie
spodziewanie piękne efekty. Spokojny 
ton płaszcza tłu-mi żywość barwnego 
rn-alcrjału, natom iast odchylenie -wierz
chniego okrycia, pozwala na radosny 
wykwit barw. Także i te sukienki wol
ne są od przesady w kroju i przybra
niu. Pomysłowo zaaranżowane wo
lanty lub plisowane falbany stanowią 
główną ich ozdobę.

Niemniej „wielka" toaleta dąży do 
ncrwej wytwornej linji. Toalety letn-ie 
na wielKie okazje, na wyścigi, prome
nady, na deptak eleganckiego uzdro
wiska, zebrania wieczorne w kasynie 
itp. są tak piękne, tak bogate, że n-ie 
można do r.ich stosować banalnej n a 
zwy „suknia". Są to raczej szaty o 
niezrównanie pięknej linji, tak powłó
czyste, tak harmonijne, że nastrajają 
-do poetycznych porównali. Koronki, 
Wspaniale muśliny, opływają sylwet
kę, a uzupełnieniem togo .stroju jest 
płaszcz, również tak lekki i delikatny, 
ż3 zdaje się tylko po to stworzony, aby 
toalecie dodać wspaniałości. Płaszcze 
letnie robi się również bądź to z ko
ronki, bądź z gear-ge-tty, lub z kombi
nacji obydwu ly-ch materjałów, lecz 
najelegantsze, z vclou-rs chiffon. Na
tomiast lama została odsądzona od 
karnaw ału zielonego.

W sukniach wieczorowych 1 wo- 
gó!? wielkich toaletach utrzymuje się 
r.a.dil aranżowanie m ateriału w tyle 

! aż do ziemi z nieco krótszym orzodem. 
Suknie na zwyklejsze okazje pozostają 
krótki-?, chociaż i one są dłuższe w po
równaniu do mody zeszłorocznej.

Klina.
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA* 
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TEATR WIELKI:
Środa , 22. m a ja  o godz. 7.30 wiecz, 

,,K siężn iczka do laró w ", 50 proc. zn iżk i.
C zw artek , 23. m a ja  o g. 7 30 wiecz. 

..O s ta tn ia  now ość" , kom . B o u rd e ta , w 
p rzek ł. B oya Z eleńskjego (prem iera).

Pia.tek, 24, m a ja  o godz. 7 30 wiecz. 
„L ady  Cpfc  ‘ffit

Sobota , 25. m a ja  o godz. 3.30 popoł. 
„T w ard o w sk j n a  K rzem io n k ach "

*
T e a tr  W ie lk i d a je  dziś ja k o  p o p u la r 

n e  p rzed staw ien ie  po cenach  50 proc 
zn iżonych , p rześliczn ie  m e lo d y jn ą  ope
re tk ę  L eo n a  F a lla  '„K siężn iczk a  d o la 
ró w "  w d o sk o n a le j p rem ie ro w ej o b sa 
dzie.

„O sta tn ia  now ość", w y b o rn a  Kome- 
d ja  E d w a rd a  B o u rd e ta  w m istrzow sk jm  
p rzek ład z ie  T ad eu sza  B oya-Żeleńskiego, 
ukaże  się ju tro  ja k o  n a jn o w sz a  p re m ie 
ra  ko m ed jo w a  T ea tru  W ielk iego  w sta- 
ra n n e m  o p raco w an iu  reży se rsk iem  E 
Ż yteckiego. P o za  d o sk o n a lą , sa ty ry czn ą  
fa b u łą  sz tu k i, k tó re j a k c ja  toczy  się 
w śród  sfe r w ydaw n iczo -k sięg arsk ich , 
sz tu k a  ta  p o siada  p ie rw szo rzęd n ą  re p re 
zen tac ję  a r ty s ty c zn ą , k tó rą  tw o rzą  pp.
L ew icka, Czakj, G u ttn e r, K alinow ski 
Kustowskli ; K w ia tkow sk i, R atsch k a , 
S zyndler, S zczepańsk i i Z ab ielsk i -Tjtrzą- 
dzen e sceny in sp e k to ra  T ea tró w  M iej
sk ich  I. S tah la .

„L ad y  C hic“, w y b o rn a , p e łn a  h u m o 
ru  re w ja -o p e re tk a  W . S te inberga, i lu 
s tro w a n a  p rz ep ięk n ą  m u zy k ą  W alte ra
Kolio, u k aże  siię w T ea trz e  W jelk im  w 
p ią tek  24. bm . Nad w znow ien iem  tego 
św ie tnego  u tw o ru  scenicznego, k tó ry  w 
re p e rtu a rz e  lw ow sk ie j o p e re tk i w o s ta t
n ich  la tach  by ł n a jw ięk szy m  sukcesem  
tak  a rty s ty c zn y m , ja k  j kasow ym , p ra  
eu je  reży se r T atrzań sk ą , s tw arza jąc  z a 
razem  w o p e re tce  k a p ita ln ą , a.rcyko- 
tn iczną p o stać  dost.av.cy h e rb a ty . Obok 
p, K o rab ian k j, n iez ap o m n ian e j, św ietnej 
p rzed staw ic ie lk i ro li ty tu ło w e j L ad y
Chic —  w y stąp ią  w  g łów nych ro lach  jip. 
L o rczy ń sk a , P o leska , M alinow ski, So
wińską i R uszkow ski Pr?,y pu lcie  k a p e l
m istrz  R om an  W o jn aro w icz , 

zk
t e a t r  ihAłY :

Ś ro d a  22. m a ja  o gdz. 7.30 wiecz. 
„M iłość bez g ro sza" .

C zw artek , 23. m a ja  o g. 7 30 wiecz, 
..Miłość bez g rosza" .

P ią te k , 23. m a ja  o godz. 7.30 wiecz. 
,MJtość bez g rosza" 

zk
R o sy jsk i Z espól B o jan ó w  z udzia łem  

iesp o łu  b a ła ła jk o w eg o  pod a rty s ty cz - 
hem  k iero w n ic tw em  A lek san d ra  Ro- 
pick ego w y stąp i z jed n y m  k o n certem  
w p ją te k  24. bm . Z espół w y stęp u je  w 
m alow niczych  s tro ja c h  b o ja rsk ich . P ro 
g ram  w>'eczoru o b e jm u je  u tw o ry  n a jw y 
b itn ie jszy ch  k o m p o zy to ró w  ro sy jsk ich , 
p ieśni ludow o, sy b e ry jsk ie  j c h a ra k te 
ry sty czn e  p ieśn j da lek ieg o  w sch o d u . Bi 
le ty  po p o p u la rn y ch  cena  h do n ab y c ia  
w  m ag azy n ie  n u t  S ey fa rt a 

*
REPEKTU&R KONCERTOWY.

P iątek  34. m aja: R osyjski Zespól Boja
nów z udziałem  zespołu bak lajkow ego- 

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:
IPO L L O :* ,,,C hata  w u ja  T o m a"

CHIM ERA : „N arzeczony  z Da;
c in g u "

FATAMORGANA: „P rzed w io śn ie" .
UAa ŻYNA: .Burza
C A SIN u: „A rcyzłodzie j z D am aszk u "
OOL.OSSEUM: „ T aw ern a  ty s jąc a  r a 

dośc i" i „D zieci R a sp u tin a  G ran ta" .
K O PE R N IK : „Spow iedź K ob ie ty" i

„W eso ła  w o jna  m ary n a rzy " .
L E W : „M adam e R ecam jer" .
LLINa : „A s-C aro".
M ARYSIEŃKA: „.Spowiedź K obiety" 

j „W eso ła  w o jn a  m ary n a rzy " .
OAZA: „N ieb o raczek " .
PAN: „M ogiła w śród  lodow ców ".
PA ŁA CE: .„G ehenna P asie rb icy "
PASAŻ! „N a żó łtych  w odach Ja n j-  

sea-Kj&p; "

Lwów, 22 maja.
(—1 Wczoraj późnym wieczorem w 

realności przy ul. Kochanowskiego 83 
rozegrała się k rw P w a  s c e n a  m a łż e ń 
sk a . Oto dozorczyni tej realnośefr-Anna 
Czaban w czasie sprzeczki ze swym 
mężem Antonim, liczącym lat 52,

Poznań, w  m aju.
N a teren ie  w y staw y  w  P oznan iu  

fu n k c jo n u je  specjalnie utworzony 
kom isarjat policji (w  gm achu paw i 
łonu przem ysłow ego na terenach
».B‘ )

P oste runkow i na te ren ach  P. W . 
E ., o trzy m ali specjalnie efektowne 
m undury. N iezależnie od kom isa- 
r ja tu  funkcjonow ać będzie k ilk a  po 
s terunków .

S pecjaln ie  dobrze zo rgan izow a
ny  będzie oddział policji śledczej, 
skom tinow m ny ze w szystk ich  w ię 
kszych  środow isk  całej Polski.

W iadom o, że w iększe wTystaw y  
stan o w ią  doskonały teren dla popi
sów licznie zjeżdżających się opry- 
szków i złodziei. P o lic ja  śledcza po 
znańska , sp o tyka łaby  się ze specjał 
nem i trudnościam i, w y n ik a ją c e ir ’ 
z n ieznajom ości typów  obcych śro -

ciół D em psęya k rąży  pogłoska, sAe 
były  m is trz  św ia tow y m a  s tan o w 
czo zam iar

powrócić na arenę zapaśniczą. 
D em psey m a zam ia r w  jesien i sto- 
cz3rć w  Nowym  Jo rk u  decydującą 
walkę, a p rzeciw n ik iem  jego będzm 
m urzyn Gotfrey, lub  znakom ity

P SOMIF.N: „My p ierw sza  b rygada".
UCIECHA : „K o chankow ie".

W ojew oda  lw ow sk i w yjeżdża  w dn iu  
22. bm . n a  lu s tra i ję  pow ia tów . In te re 
sen tów  p rzy jm o w ać  będzie po pow rocie  
w d n iu  27. bm .

O byw atelsk j K om ite t d o ra źn e j p o m o 
cy d la  o f ia r  zim y zebrał k w otę  25.583 z. 
83 g r , z czego u dzie lono  zapom óg 52 
jiroc., tj 13.345 z.t (osobom  p raw nym  
44 proc., tj. 11.350 zł ) W y d a tk i a d m in i
s tracy jn e  w yniosły m  i pól p roc ., t j .  888 
zł. 40 gr. Z zap o m ó g  k o rzy sta ło  905 
osób, k tó re  o trzy m ały  d o ra źn e  zapom o-

przebPa mu nożem brzucih, ciężko go 
raniąc. Pogotowie ratunkowe w gro
źnym stanie odwiozło ofiarę sprzeczki 
małżeńskiej do szpitala powszechnego. 
Sprawczy zam achu morderczego 
zbiegła.

dowi.sk. Ł a tw ie j je s t poznać oprysz 
k a  z b ru k u  lw ow skiego fu n k c jo n a 
riuszow i po lic ji śledczej ze Lw ow a, 
niż po lic ji poznańsk ie j, poniew aż 
zna jego zwyczajte i sposoby zacho
wanie się a zazw yczaj i fizjogno- 
m ję. Pozatem  n a  te ren ach  funkcjo  
now ać będzie prywatne biuro dete 
klyw ów .

Dla ewentualnych aw anturni
ków w nbudow ane  zostało na te re 
nach  „E “ spec ja lne  więzienie dora
źne, tak , ah 3r?an inas tak i m ia ł m o 
żność ro zp am ię ty w an ia  sw oich w y 
bryków  n a  sam ej w ystaw ie . P o za
tem , ja k o  nowefść w prow adzone zo 
stan ą  karetki samochodowe dla u- 
s cw ani a awanturników  w „wwz- 
szym “ stylu.

Na te renach , położonych obok 
WY sław y  fu n c jo n u je  po lic ja  po 
znańska.

bokser niemiecki Schm elling. B yły 
m is trz  m a  zażądać za udzia ł w. ta 
k im  in a lch u  g w aran c ji w w ysokoś
ci

m iijona dolarów.
Specja ln ie  w  ty m  celu m a zostać 
zbudow ana a ren a  na  wo-lnem po
w ie trzu  na  Long Island , m ogąca po 
m ieścić 125 tys. w idzów . O becnie 
baw i D em sey w M ontreal.

[ gi w k w o tach  po 10. 15 w zględn ie  20 zł 
, K om jtct w y d ru k o w ał w łasnym  kosztem  
! zn aczk i i rozesła ł je  k o m ite to m  p o w ia 

tow ym , dżem p rzy czy n ił się do w zm o
żen ia  akCjj na-:,-prowincji. K om ite t na  
o sta tn iem  p o sied zen iu  u c h w alił w yrazić  
gorące  p o d z ięk o w an ie  o fia ro d aw co m  i 
w łaścic ie lom  k in , a da le j k o m isarzow i 
rz ąd u  d r. N adołsk iernu , zast. k om . P . 
F ra n k o w sk ie m u . s ta ro śc ie  g ro d zk jem u  
K lotzow i, n aczeln ik o w i B. W oleńsk iem u
i P o gonow sk iem u . P rzew o d n iczący m  Ko 
m ite tu  by ł se n a t, p ro f d i .  St. Z akrzew  
skj, a se k re ta rze m  inż. Żerebecki.

N a posied zen iu  k o m is ji d ó o r  m iej-

St.r. 13

sk ich  o d b y te j pod p rzew o d n ic tw em  r. 
P a m m e ra  u ch w alo n o  w m yśl re fe ra tu  r. 
Sucssera  zak irp ić  od spó lk j teren o w ej 

| w iększy ko m p lek s g ru n tó w  n a  ul. So- 
b ińsk iego  j Na B ion.e, a  od p. M ajero- 
wej 328 sążn j g ru n tu  n a  W ólce P an jeń - 
skie.j.

Na c e n tra ln ą  targ o w icę  m ie jsk ą  spę 
dzono  od 11. do 18 bm . 57 b u h a jj. 544 
krów , 11 sz tu k  ja lo w n ik a , 1053 c ie lą t 
i 288 koni. Ceny ja k  w ub ieg łym  ty 
godniu .

(h) A w an tu rn iczy  m ałżonek . P óźną 
nocą z p o n jed z ia lk u  n a  w to rek , o b u d z i ł  
lo k a to ró w  rea ln o śc i pod 1. 3. ul. Z im o- 
row icza  p rze raź liw y  k rzy k  kobiecy i wo 
łan ie  o ra tu n e k  P rz y w o ła n y  p o s te ru n 
kow y sk o n s ta to w a ł, że k rz y k  ten  p o ch o 
dzi z m ie szk an ia  k ra w ca  Jó z e fa  K osika, 
k tó ry  w s tan ie  m ocno  podch m ie lo n y m , 
w szcząw szy k łó tn ię  ze sw ą żona. d o tk li
wie ją  p ob ił i p o ra n jl. P o  u sp o k o je n iu  
m ocno  podn jeconego  m is trz a  igły, zm a
sak ro w an ą , k rw ią  oc iek a jącą  o fia rę  
„czułości m a łżeń sk ich "  p o zostaw iono  o- 
piece dom ow ej, a  p rzec iw  K osikow j skie 
ro w an o  d on iesien ie  k a rn e  o u szkodzen ie  
cja ła  i zak łó cen ie  sp o k o ja  dom ow ego.

(—) W łam an ia  j k rad z ieże . U b. nocy 
d o k o n an o  w łam an ia  do sk lepu , z żydow- 
skiem i p rzed m io tam i ry tu a ln em i Salj 
S tre n e r  p rzy  ul. B erka  Joselew icza 8. 
j sk ra d z io n o  ro zm aite  rzeczy  w arto ści 
15 d o laró w . _  Z b iu ra  spedycy jnego  
L eona S zram jga p rzy  ul. Jag ie llo ń sk ie j 
7. sk ra d z io n o  m aszynę  do p isan ia  m a r 
ki „T o rp ed o ", w a rto śc i 70 doi —  Na 
szkodę T eo fila  R użyckjego, zam  P e ł
czy ń sk a  22., sk rad z io n o  ra g la n  w artości 
150 zł. zaś n a  szkodę su b lo k a to ra  W ło 
dz im ierza  P ro k o p o w icza  ra g la n  j płaszcz 
gum ow y rów nież w a rto ść * . 150 zl. — 
W czoraj ra n o  m iędzy  godz. 9— iO d o 
k o n a n o  w łam ań  ja do m ie sz k an ia  J a n a  
fjakoneicznego, 'zam . L w ow sk ich  Dzieci 
72. j sk rad z io n o  go tów kę 180 zl ob rącz  
kę z m o n o g ram em  K. W . o raz  p ie rśc io 
n ek  z sza firem . Z łodzieje  w chw ilj, gdy 
zam ierzali pójść, jeszcze z p ak u n k iem  
g a rd ero b y  zostali spłoszeni.

(—) Do a resz tó w  p o licy jn y ch  o d d a 
no w czora j P io tra  K orn jck iego , k u pca  
zam . L is to p ad a  27 za  wy-woianie zb ie 
gowiska,, s taw ian je  o p o ru  fu n k c jo n a r ju -  
szom  polic ji, o raz  n a m aw ian ie  do o d b i
cia  a re sz ta n ta . —  M arjann K u k era  za 
oszu k ań czą  grę w  trz y j  k a r ty , A nnę Ba- 
ry lak  za k rad zież  w ózka  dz jecinnego  n a  
szkodę N atan ie la  F a lb c rą , Jó źć fa  Zuliń- 
skjego za. k rad z ież  m eta li i n a rzęd z i n a  
szkodą w a rsz ta tu  kolejow ego, M ozesą 
K rebsa  za k rad z ież  zeg a rk a  sreb rn eg o  
n a  szkodę P io tra  Sroki, o raz  J a n a  Cze
cha  za  złośliw e uszk o d zen ie  cudze j w ła
sności,

(— ) D o ro żk arz  o fia rą  n a p a d u  b a n d y , 
ekiego. W czo ra j p o p o łu d n iu  p rzy w iez io 
no do P o g o to w ia  ra tu n k o w eg o  Sew ery
na K orna , d o ro żk arza , k tó reg o  n jezn an i 
sp raw cy  w czasie bó jk i p o k łu ł; nożam i 
z ad a ją c  m u k jlk a  g łębokich  ra n . P ogo
tow ie ra tu n k o w e  po udz ie len iu  m u p ie r
wszej pom ocy odw jozlo  go do szp ita la .

South  B end, Ind . U. S, A. (kw iecień). \Y 
•■ćjągu sty-cznia lreżąceg o  ro k u  sp rz e d a ł 

sam ochodów  S tu d eb ak e ra  p rzek ro czy ła  
cy frę  najw jększy-ch sp rzed aży  s ty czn io 
wych w h i s to r ji firm y , ja k  k o m u n ik u je  
p, J  M. C leary , szef sp rzed aży  T he Stu- 
d e b ak e r C o rp o ra tio n  of A m erica. F a b ry 
ka  S tu d e b ak e ra  p rzen io sła  w ięcej njż 
2000 n iew y k o n an y ch  zam ów ień  n a  lu ty .

Z w iększen ie  sp rzedaży  sam ochodów  
S tu d eb ak e ra  w b ieżącym  ro k u  by ło  za 
pow iedziane*  już w p o czą tk u  styczn ia  
przez w jelu znaw ców  ry n k u  sam o ch o d o 
wego. b ezp o śred n io  po  zad em o n stro w a- 

 ̂ n,'u now ych  m odeli ośm jocy lind row ego  
O om m andera  i u lep szo n y ch  m odeli o- 
śm iocy lind row ego  P re s jd e n ta  n a  w ysta- 
wje sam ochodow ej w N ow ym  Jo rk u .

 o------

Z  k r n j n .

Sz.ilauin  w Polsce. Jed y n y  w Polsce 
w ystęp  n a jzn ak o m itszeg o  w spółczesnego 
a r ty s ty  operow ego „ k ró la  b asó w " F e
d o ra  S za lap in a  odbędzie  się w W arsz a 
w ie 28 bm .

O dpow iedzi Redak.cn.
„ W ie rn y  C zytelnik*'; P rzem yśl. Em

E m an d i je s t L w o w ian in em . Adres- 
Lwów, ul M iko łaja  7,

Składki.
D la s ta ru sz k j k a lek i: R o zalja  B ielska 

zl. 2----
D ia  m atk i ob ro ń cy  L w ow a: K. G. zl 

10.—,

zw m zm  rw. m  b
chronieni będą p rzed  ofenzgwą złodziejską

SPEC JA LN A  KOZA DLA EW EN TU A L N Y C H  A W A N TU RN IK Ó W .

Nietaktowny ambasador niem.
ZIGNOROWAŁ POBYT W RZYMIE 

Łerlin. w maju., 
(e) Ambasador Rzeszy w Rzymie-i 

Neurath byl przedm iotem  bardzo gwał- 
townych krytyk w komisji -bud&ęfowej 
Reichstagu, zato, że zignorował obe
cność w Rzymie dwóch znakomitych 
Niemców: Gerharda H anptm arna i E- 
m ila Ludwiga, gdyż ci nie pozostawili 
mu swych kart wizytowych w  am ba
sadzie.

Podczas gdy „cały Rzym" i cały 
rzymski korpus dyplomatyczny brali u 
dział w uroczystościach na cześć Haup-

DWU SWYCH SŁAWNYCH ZIOMKÓW
tm anna, j e d y n y  ty lk o  a m b a s a d o r  n i e 
m ie c k i  świsoił nifccibecflością.

Otóż niektórzy członkowie komisji 
po'dćbn‘e s  stanowisk o ze strony am ba
sadora Rzeszyr -uważali za niemożliwe 
do wytłum aczenia. Stresem,ann bronił 
swego podwładnego, dowodząc, że Neu- 
rath  przez czas swegćTpobytu w Rzy
mie doskonale reprezentował interesy 
niemieckie i to posiada większe zna
czenie, niż sprawa o czysto towarzy
skim charakterze.

l i m
a Schmelling?em.

BYŁY ŚW IA TO W Y  M ISTRZ MA Z AMIAR PO ŚW IĘC IĆ  SIĘ  ARENIE. 
Now'3r Jo rk , w  m a ju .

( = )  W śiiód najb liż i.Z3 'ch  ifrarcj-i
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G I E Ł D Y .

GIEŁDA LW OW SKA.
Lwów, 21. m aja .

Na -dz-isiejsz-ej gieldziie p ien iężne j -pan-o- 
waJ .u-cih mały-

hmpo-wa-no G azolńm  i DoJa-rówkę we 
w iększej jlości.

Tendencja spokojna, usposobienie w y
czekujące.

GIEŁDA W A RSZA W SK A  
W arszaw a, 01. m aja . (Tel. G P .) 4-prc. 

ipożycizka in w estycy jna  105 i pól, 7-prc. -po 
żyozka stabtillńzaicy jn a  93, (5-prc- pożyczka 
d-o torowa 76 j  pól, 5-pffc. pożyczka konw er • 
sry-jna 67, ó-prc. pożyczka kolejow a 192l0 
59, 10-prc. pożyczka Kolejowa 100 i pól,
8*prc. L is ty  zas t. ©ku Gosip. Kraj. 94, 8-prc- 
L isty  zas. Bku R olnego 94, 8-prc- Oibhg 
Biau Gos-p. Kraj. 94 — te sam e .-prc- 8(314.

Walluity j dewizy. Belgia 1S3.54, Hol-an 
dja 8157.70, K openhaga 237.00, -Londyn 
3,1(5, 'Nowy Janc 8.88, P a ry ż  34.76, Praga 
06-32, bziwajca-na l!7tl.88, W iedeń 104.9s5, 
'W iochy 46.58.

W arszaw a, 01. m aja . (.Tel G. PO Bank 
'hiyBk-onoowy 104, B ank Po-taki 166M, -Bank 
Zw Sp. Zarobk- 78 i -pól, W ęgiel 80, Nobel 
00 d poi, Cegielski 2, Lillpo-p 86 Modrzejów 
3554, Ostrow iec 90, S tarachow  ce 28 i pól. 
deó 359.

GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków, 21. m-aja. (Tel- G. P.) Z ie le 

n iew ski 19, Azot 2-75, Siers-za gór. 1-40, Gho 
dcnów 1,92.

GIEŁDA ZURYCH.SKA.
Z urych, 01. m aja . (Tel. G. P.) Paryż  

00 38 -3/4, L ondyn 35-18 i pól, N ow y Jork 
649.80, Belig-a 7-2.10, W iochy 27.18, H isip a  
n-ja 74.00. H olondja 208.77 i pól, Berlin 
103A7 t pól). W iedeń 72.95, Sztokholm  
1138 77 i pół, Oslo (188.40 i pól, K openhaga 
-1(38.-37 ii pót, Sofja 3.75, P rag a  15.36 i oól, 
W arszaw a 58.25, -Budapeszt 90-00 i pół, B ia 
logriód 9.18 3/4, A teny 6.72, K onstan tynopol 
2.150; B ukareszt 3.08, Helsin-gfors 18.08, 
Buenos Aires 31854.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń, 21. m aja. (Tel. G. P.) A m ster

dam  285-76, B Ig,rad 12.4-9 8/4, Bedi-n 
169 20, Bruks-eiia 98 66, Budaps-zit 1-23.91 %,  
Bukares-zit 4.01 i -pół, Kopenlha-ga 189.25, 
L ondyn  34.854, M adryt 101.40, Med-j-oian 
37-2(1 .i -póil, N ow y Jork  7-10.7o, Oslo 180.40, 
-Paryż 27.76 i pól, P.raga fi-ló, Sofja 5.10 7/8, 
•Sztokholm 189.80, W arszaw a 79.95, Zurych 
18:5-95, A m erykańskie 707.75, Niem ieckie 
1168.95, W łoskie 37.12, Czesk-e 21, W ęgier
skie 124.03, Szw ajcarskie  186.50, R en ta  ma 
jow a 0895 , R en ta  hRow-ia 0.895, Turec-kici 
06.90, Ba-nkverein 22.35, B odenkredit 100.30 
K edi-t a n s ta lf  54,2(5, A nglobańk 22.10, B ank 
Hi-poteezuy S2J4, Kom pas 15.90, Laemder- 
toan-k 30-oO, M erkury 21.65, Ko'1-ej pótn. 
1:136 i ,poi, C zerm ow ce "60.55, A-uistr. kol. 
p aństw . 37.15, Ro-le; poludn. 10.30, Cement 
Mt), -Alpiny 4254, Berg u. H uetien  926:j 
Krupp 1160, Po Id1’1 -Hue-tte 208 90. Prager 
Eitsen 506, B itna  1-1700, Skoda 373 i pól. 
S iersza  111.90, Z ieleniew ski 9654, Fanitu 5.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Iw m y i  01- m aja. (Tel. G. P.) Nowy 

Jork  486, Hol-andja 10.06 15/38, Francja 
104.18- Belgija -3.94, W łochy  90.67, Niemcy 
26.39 3/8, S zw ajcaria  -25.18 5/8, FIis,zpanja 
3-4.07, D anja 18.20 5/8 Szw ecja 18.16, N or
wegia 1-8-2.J, Helysimgfors 1(93, P.raga 163.90, 
W:< deń -34.54, W arszaw a  43.26.

GIEŁDA PARYSKA.
Pacy: 31. m aja. (Tel. G. P.) L nndyn 

104.14, R ow y Jork 25.5954, Bełgja aóóH , 
H isz p a n a  364, Wloc-hy 133.95, Sziwajcarja 
-493 4, D ^nja 081 3/4, Ho-la-nd-ja 1028541'
'Norw egja 682, Szw ecja 688 3/4, Pnaiga 73 8n! 
'Riumiu.nja 1520, N iem cy 608 i pul, Wiie-

OBROTY PRYW ATNE.
Lw ów , 21. m aja . 

T en d en c ja  ch w ie jn a , lekko  z n iżk o 
wa. O b ró t ś red n i,

W ALUTY : D olary  a m ery k . 8.90.00—
8 91.00, d o la ry  k a n ad . 8 .82 .50—8.83.00,

Kącilc radjow g.
PROGRAM AUDYCJI RADJOW YCH.

Ś ro d a , 22, m a ja  1929.
W arszaw a  1395 16.00 M uzyka z p ły t 

g ram o fo n o w y ch . 17.55 K oncert p o p u la r 
ny  soljstów . H e n ry k a  K o rsk a  (sopran)
i L u cy n a  R obow skai; (fort.) 20.15 M uzy
k a  lek k a . 23.00 T ran sm . m uzyk] t a 
necznej.

K rak ó w  311 20 00 T ran sm is ja  h e j 
n a łu  z W ieży M arjack cj. 23 00 T ran sm . 
m u zy k i tanecznej.

P o zn ań  339 17.55 K oncert a rty s tó w  
opery  poznańskie j.: W era  K ośm ińska
(alt), - -'NI. P erkow icz  (tenor), Z. W o jc ie 
chow ski (akom p.). 20.30 K oncert wie-

! czorny. 21,35 L ite rack i w ystęp  a u to rsk i 
Ja n u sz a  S tępow skiego  i J a n ty  P o łczy ń 
skiego. (T ransm  n a  w szystk ie  stacje 
polskie). 22.15 M uzyka tan eczn a .

K atow ice 416 16.00 M uzyka z p ły t 
g iam o f. 20,15 K on cert w ieczorny  W  
p ro g ram ie : B izet i S aen t Sea.is.
21.35 L ite ra c k i w ystęp  a u to rsk i z P o 
znan ia .

W iln o  455 20.15 W ieczór so n a t W y 
kon aw cy : C ecylja  K rew er (fori.) j p ro f. 
H e rm an  Sołom onow  (skrzyp.) 21.35 
T ran sm  z P o zn an ia .

P ra g a  343 18,50 T ran sm . z T ea tru  
N arodow ego . „ W an d a" , o p e ra  w  5 ak t. 
D w urzaka.

L o n d y n  358 20 4 5  K o n cert k a m e ra l
n y . 23.35 K oncert fo rtep ian o w y . 24.00 
M uzyka tan eczn a .

L ip sk  361 20,00 W ieczó r W ag n e ra  
R a d jo rk ie s tra . W y ją tk i z o p er „ H o len 
d e r  T u łacz", „ T ijs ia n  i Izo ld a" , „Ś p ie 
w acy n o ry m b erscy "  j „ W a lk ir ja “ .

Tuluza 382 21.30 O rk ie s tra  w ied eń 
ska. P iosenk] ro sy jsk ie . 22.00 F ra g m e n 
ty z op „R om eo i  J u l ja “ G ounoda,

Frankfurt 421 20.00 W ieczór m uzyk i 
nadjow ej. 20.30 R ecita l p ian is ty  M ichała 
Z adory .

S zto k h o lm  438 W ieczó r m uzyk) o p e 
retkow ej.

R zym  443 21.00 K on cert pośw ięcony  
u tw o ro m  M ascagnjego i M asseneta.

L an g en b erg  462 17 45 M uzyka k a m e 
ra ln a .

B erlin  475 20.30 K on cert ra d jo o rk ie -  
s try . Soliścj: Anne M a iia  S tten  (sopran), 
H elena  M ara (sopran), M. W ilim sk y  
(tenor).

M ed jo lan  504 22.00 M uzyka lekka. 
2^,30 M uzyka k ab are to w a .

U ruK seta 511 21.15 K oncert galow y 
R ad jo k lu b u  Socjalistycznego.

W ied eń  519 16.00 K oncert k ap eli 
Geiger. 20.00 D ela L jp iń sk a  w sw oim  
p ro g ram je  rosy jsk o -n iem ieck im . 20.25 
„Die Z arin  u n d  de r V ogcl", leg en d a  ro- 
ro sy jsk a  w 3 scenach  F  S ach sen b u rg a . 
N astępn ie  lek k i k o n c ert k apeli Sj!ving- 
Geissler.

L e n in g rad  1000 19.30 W ieczór Ijte- 
acki. Poeci ro sy jscy  K arpow , B rykm , 

K rassow skj i i.n
M oskw a 1442 19 00 K oncert z M o

sk iew skiego  R a d jo te a tru .
C zw artek , 23 m a ja  1929.

W arszaw a  1395 17.55 4-ty  k o n c e r t 
m uzyk i w spó łczesnej d la  nauczycie li 
m uzyki, 20.15 T ran sm js ja  k o n c e rtu  z Po 
znan ia . 23.00 T ran sm . m uzyk i tan eczn e j.

K rak ó w  314 17 00 P o g a d a n k a  d la 
pań : p . Jo la  F u ch só w n a: (-„Kobieta k tó 
ra  m a zaw ód w rę k u " . 20.00 T ran sm js ja  
z P o z n a n ia . 23.00 T ran sm . m u zy k ; t a 
necznej.

P o z n a ń  339 17 55 T ran sm is ja  k o n 
ce rtu  z W arszaw y , 20.15 F estw a l m u zy 
ki p o lsk ie j. K oncert sym fon iczny . 23.00 
K oncert k ró tk o fa lo w e j s tac ji „R adjo- 
P o zn ań ".

K atow ice 416 16.00 K o n cert p ł^ t gra- 
m of 17.55 T ra n sm . k o n c e r tu  rouzyk; 
■Współczesnej z W arszaw y .

W iln o  455 17.30 A udycja  d la  dzieci
W ro cław  321 16.30 K oncert k a m e 

ra ln y .
K op en h ag a  336 2006 T ran sm is ja  z 

T e a tru  K ró lew sk iego . „S au l j D aw id", 
o p e ra  w 4 a k ta ch  C arla  N ielsena.

P ra g a  343 19 30 K oncert w okalny . 
20.00 W ieczó r p o p u la rn y . 22.25 P ro d u k  
eje m uzyczne.

L o n d y n  358 17.00 K on cert k w in te tu  
B y rk in g to n  21 U0 K oncert o rk jes try  
sym forricznej

L ip sk  3 6 1 20.00 T ran sm . z B erlina . 
W y stęp  gościnny Scalj M edjo lańsk ie j.

H c ls in g to rs  375 19.20 G reta  B aro t — 
śpiew .

T a llin  408 17.30 T ran sm  z T ea tru
, ,E s to n ji 'v \ ,BNo. no  N an ette" , o p e re tk a .

B rn o  432 20.00 „K ró low a balu",, ko- 
m ed ja  A rpada. 21.00 K o n cert. W  pro 
g ram ie : G ounod, T h o m as i in

S z to ck h o h n  438 20.15 M uzyka w oj- 
< skow a. 21.45 M uzyka c -d u r S tem ham -
( m era  n a  k w a rte t  sm yczkow y.

R zym  443 21.00 K oncert o rk ies try
sym fo n jczn e j.

B e rlin  475 17.30 R ecita l fo r te p ia n o 
wy p ro f ,T W eissa. 20.00 „H o h ejt ta n z t 
W alze r" , o p e re tk a  w 3 a k ta c h  Leo 
A schcra.

P a r e n tr y  482 19.30 R ecita l o rganow y 
F ra n k a  E d w a rd sa . W  p ro g ram ie : H aen- 
del, M ozart, S tan fo rd  i P a rry .

M ed jo lan  504 20.30 J.L u k rec ja  Bor- 
gia", o p e ra  D oni^eltjego .

W ied eń  519 16.00 K oncert k w a rte tu  
p o p o łudn iow y  k w a rte tu  Silyjng A lfred 
E lian o  odśp iew a a r je  z „C ygancr ji"  
Puccin iego  i „G iocondy" P onch ieljego . 
20.05 F ra n g m e n ty  op ero w e. O rk ie s tra  
pod d y r. L. K aisere

C h ark o w  1680 16.30 K o n cert p o p o 
łu d n io w y  pod  d y r. p ro f. P o lfe ro w a. 
18.30 K o n cert w łośc iańsk i.

H u jzen  1852 17.40 K oncert o rg an is ty  
J a n a  Golsjee.

K ow no 2000 20.05 P ro g ra m  w ie
czo rn y .

O G Ł o i i l i H

r POMOC LEKARSKA.

nr. mmZM Eim
b y ły  p ry m arju sz  szp it. o rd y n u je  ja k  

d a w n ie j

w Krynicy, wTa Wisła.

S p ec ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w enerycz
ny ch  i k o sm etycznych

Dr. Henryk SPUND-FISCHER
b. d łu go le tn i lekarz  (asyst.) k lin ik  d e r
m ato log icznych  w B erlin ie , P ra d z e  i W ie
dn iu , o ra y n u je  oa  9— 1 i 3— 7, p lac  
M arjacKi 10/11 p. 2-gie wejScie uL Sobie

skiego 2. Telef. 51—68. 
P o czek a ln ie  sep a ra tk o w e . 630-10

CHOROBY W EN ER Y C ZN E i zas ta rza łe  
sk ó rn e , n e u ra s te n ję  sek su a ln ą  leczy 
sp ec ja lis ta  D r. F risch , W ało w a  11, Tel. 
65—20, 1943-2

( PEN SJO N A TY  i  LETNISKA 
10 g ro szy  za  w yraz.

RABKA, w illa  F ilasó w k a  W  czerw cu  
zo sta je  o tw a r ty  p en sjo n a t d la  dzieci 
od la t 5 C hłopców  p rz y jm u je  sję do

la t 10. Ilość  m ie jsc  o g ran iczo n a ; s ta ła  o- 
pjekia le k a rsk a  K ierow nictw o  p ed ag o 
g iczne: Dr,. F e lic ja  M elle r-P inesow a.
Z głoszen ia  we Lw ow ie R. M etta low a, 
ul. L js to p a d a  40 I. p. od 2— 5 pop

* 222-2

W AŻNE d la  le tn jk ó w . W e w schodn ich  
K arp a ta ch , s ta c ja  i p o cz ta  S trzy łk i- 
T opo ln icą, n o w o w y b u d o w an a  w illa  we 
w si Ł o p u szan k a -C h o m in a , p rz y jm u je  
n a  le tn is k o , z calem  u trzy m an je m  od 
1. czerw ca. C eny p rz y stęp n e . K ąpjele 
rzeczne, las w  m ie jscu . Z głoszen ia: 
S ik o rsk a , Ł opuszanka-C hom ina^  p o cz 
ta  S trzy lk i-T o p o ln ica . 4262

ZAKOPANE P a rd a łó w k a  W illa  P ry m u l- 
ka,, p ięk n e  po łożen ie, p o k o je  z d o sta t- 
n jem  u trzy m an iem  8 zł. 4273-2

MATRYMONIALNE. |
Si 12 ęroszy za  w yraz.

URZĘDNIK , ab so lw en t g im n . la t  28, p o 
zna  o d p o w ied n ią  p a n ią  w  celu  m atry - 
m o n ja ln y m . Pow’-ażng;*jj n n a n o n im o w e  
zg łoszen ia  sub  „ B lo n a jn "  Adm in.

G azety  P o r a n n e j '.  4251

IN T E LIG E N T N A , p rzysto jna ,, m ila  w d ó 
w ka p ozna  sy m p atycznego , d o b rze  sy- 
luow anego  p a n a  n a  s tan o w isk u . Cei 
m u try m o n . Z głoszen ia  do ad m in  „Nie 
b iesk o o k a  b lo n d y n k a "  4282,.

WOLNE POSADY.
10 groszy za w yraz. I

FR Y ZJER SK I pom ocn ik  zdo ln y  p o trz e b 
ny zaraz . D ru ck er, Ż ółkiew . 4259

SŁUŻĄCA do w szystk iego  zo s tan ie  n a 
ty ch m ias t p rzy ję ta  Z g łoszen ia  m iędzy
3—4.30. K rasick ich  15, I p. n a  praw o.

4259 -0

PO SAD Ę k a s je ra  n a  p ro w in c ji o trzy m a, 
k to  pożyczy 7000 zł. za  p rocen tem . 
Pod „M łyn" w A d m in is trac ji. 4240

PIER W SZO R ZĘD N Y  lo k al k a w ia rn ian o - 
re s ta u ra c y jn y  we L w ow ie p o szuku je  
od 1. czerw ca  ch ło p ak ó w  dz iew cząt 
do k u ch n j, k lu czn ic , k u o h a rk j, k u c h a S  
rzy , cap eró w  do p iw a, k e ln e ró w , p ła t 
n iczy ch  z k a u c ją , z a rząd có w  fachów 
ców. Z głoszen ia  do „N ow ej R ek lam y", 
B ato rego  26. 4281-3

PIEKA RNIA B olesław a F in s te ra , ul. Żół 
k iew ska  96, p o szu k u je  ro b o tn ik ó w  
p iek a rsk ich  4280

N O TA RJAT w M iko łajow ie  n/D . p o sz u 
k u je  su b s ty tu ta  Z g łoszen ia  tam że

4216-3

POW AŻNA firm a  z ag ra n jc z n a  p o sz u k u 
je  in te lig e n tn y ch  p a n ie n  j pan ó w  n a j 
ch ę tn ie j em er u rz ęd n ik ó w  k o lejow ych  
n a  b a rd zo  d o b ry c h  w a ru n k ac h . Z gło
szen ia  sub  „D obry  Z aro b e k "  do  Adm 
„G azety  P o ra n n e j" . 4267

POSADY POSADKI Y/ANE,
ti grosza za  w yra— 1

OSOBA s ta rsz a  szu k a  p o sad y  do s ta r 
szego p a n a  lu b  pan} do  w szystk iego; 
u m id  szyć Z głoszen ia: P o tock iego  50, 
R uży-.ka. 4250-3

EM ERY T k o m isa rz  w sile w ieku  o b e j
m ie  od za raz  lu b  1. lip ca  p o sadę  w z a 
rząd z ie  d ó b r  ta r ta k u , m ły n ie  lub  in- 
nem  p rzed sięb io rs tw ie , z arząd cy , ra c h 
m is trza , k o n tro le ra , k ie ro w n ik a , m a 
g azy n iera  l u t  l, p . Z g łoszen ia  do  Ad 
m -inistracji „G azety  P o ra n n e j"  pod  „Ko 
n .isa rz " . 4086-5

ZW INNA p o k o jo w a  w yjedzie  n a  sezon, 
m oże być p o lecona. Ł ask aw e  zg łosze
n ia  do A dm in „G azety  P o r .‘( „InteliĄ . 
g e n tn a " . 4277-2

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 grobzy za w y ia t. i

3 PO K O JE  z k o m fo rte m  n a  I. p ię trze , 3 
p iękne  p o k o je  k a w a le rsk ie  lu b  na b iu  
ro, p a r te r , o sobne  w ejście , 1 pokój 
w ejście  z klatki,, w  now ej w-ill], ul. 
L is to p ad a , p rz y s ta n e k  tram w a jo w y  do 
w y n a jęc ja  u  w łaśc ic ie lk i za  dw ule t 
n im  czynszem . Z głoszen ia: L is to p ad a  
74,, w godz in ach  12— 4 popo ł. 4252-2

URZĘDNICZKA p o siad a jąca  2 poko je , 
o d n a jm ie  p o k ó j ty lk o  u rzęd n iczce , ul. 
T u rec k a  1. 2. I. p p rzez  g an ek  od
4—6. ‘ 4265-2

M IESZKANIA 3, 4 p o k o je  z k o m fo rtem  
n o w oczesnem  za czynszem  zgóry, 
p ła tn y m  do w y n a jęc ia . „A jencja ul. 
K rzyw a 2. 4271

PO K O JU  z K om fortem  w  śródm ieścit) 
z u trzy m an ie m  p o sz u k u je  od czerw cą 
u rzęd n iczk a . Z głoszenia do  „ P o ra n 
n e j"  pod „K o m fo rt" . 4272

C Z T E R O P O ItO JO W E  m jeszk an ie  z peł 
n y n t k o m fo rtem , k o m p le tn ie  lu k su so 
wo u rząd zo n e , w w illj obok  p a rk u  
S try jsk ieg o  do w y n a jęc ia  n a  5 m ie 
sięcy . Z głoszen ia  b iu ro  ogłoszeń B ru- 
cka, K ościuszki 2. 4268-3

r KUPNO 1 SPRZEDAŁ 
12 groszy za  w y r” .

W * Ż N E
dSs Hiłeśiifków ogroM

Różne byliny, jak Ilnksy, irysy, 
georunfe wiecznie, astry zimotrwaie 
od 20 do 60 gr. Bratki, stokrotki, go
ździki, kaznpanule etc. od 10 ao 50 gr. 
RamTarbarum znakomite na kompoty 
szt 50 gr., dzikie wino sanoc^epne, 
jesienią pięknie barwione szt. 1 zl., 
10 szt. 9 zl., kobeie pięknie kwitnące, 
pnące się 6 m. wysokości, najlepsze 
ozdoby balkonów po 50 gr. Skarlety 
Mnryczowe od 1.20 sl. do nabycia 
Piaskowa 15, codziannie (z wyj. godzin 
12— 4 pop.).

DO -SPRZEDANIA w M ałopo lsre  zac h o d 
n iej, m a ją te k  ro ln o  ■ leśny  400 m o r
gów ro li z łąk am i 3000 m orgów  lasu, 
ta r ta k  i m łyn p a ro w y  o raz  zabudow Ta 
nift g o sp o d arsk ie . P o w ażn e  zgloszenja 
do A d m in is trac ji pod ^"K o rzy stn a  
tra n s a k c ja " . 4251

„Y A LE" za trza sk i, Salvo“ z am k i bez
p ieczeństw a p rzed  w łam an iem  poleca 
R en tsehner, L eg jonów  337. 3415-12

AMERYKAŃSKĄ m aszynę1- do  p isan ia  
sp rzed am  za 100 z ło tych , S teyskal, 
P ie k a rsk a  17. 4266

PIECYK gazow y do w a n n y  uży w an y  n a 
b ęd ę , Z głoszen ia: K oD ernjka 54. Jó z e 
fow icz. 4268



N r. S8S6 „GAZETA PORANNA" z d n ia  23- m a ja  1929.

n ie  m iałLy n ic p rzec iw  tem u, gdyby ne 
Jeg o  sto le  po jaw iły  się
śledzie jorwegskie (Kippered Herrin&s)
p rześw ie tn e  w sm aku, zaw ie ra jące  w ita 
m iny A i B oraz  p ro te in ę . K ryszta łow e 
w ody m orza norw egsk iego  spraw iają , iż 
ryby  żyjące w  jego g łębi sm akują  zna
ko m ic ie ,- z ao s trza ją  < p e ty t, 
w zm acniają  nerw y pobudzają  ©(
spraw ność m uskułów  'V t

4ichwa*3nc .:a W aEsio  Z e lra lu  da s  10 mm  8). r.

1' °|, dywidendi za r. I92S
wypłacamy za przedłożeniem kuponu za r. 1928 wzgl. poświad
czenia winkulacyjnego, w Centrali w Poznaniu lub w Ocmzjałacn 

w Warszawie i we Lwowie*

Dywidenda wynosi:
oa akcji 100’— z l o t o w e j  1.-IH. emisji zł. 12*—■
od akcji 100‘— zlotowej IV. emis,i zł. 6 — (kup. półr,)

Numery kuponów należy spisać w porządku arytmetycznym 
na przeznaczonych ku temu formularzach.

mm cniioiiicfii
ż t  Km  kkwmw P O n M l U .

SZ PA R A lil codzień  św ieżo c ,ę te  sp rze 
d a je  szk o ła  o g ro d n icza  za ro g a tk ą  za- 
m ars ty n o w sk ą  od g odziny  16. do  18. 
z w y ją tk iem  niiedżfel i  św ją t 4207 10

FO R T E PIA N  zag ra n ic z n y , k ró tk i,  k rz y 
żowy, c za rn y , w n a jle p szy m  s tan je  t a 
n io  sp rz ed a  „M o n iu szk o 1*, Z im orow icza 
10 4052-3

R 0 2 N S  D O N iB b lE N U . 
10 groszy za wyrna.

U N IEW AŻNIAM  zg u b io n ą  k sjążk ę  w o j
skow ą w y d an ą  p rzez  PKU. Lwów-, na  
n azw isk o  S alom on  R ach m ie l-S tark .

4253

Operowanie n a a n i& kó w
ul. Kr. L es-czyA sk isyo  24 .

D IA G O N A L-R O LLER  n a jn o w szy  
A P A R A T  do  M A S A Ż U

m ery k ań sk  sy s tem u  po leca  sk ład  in 
s tru m en tó w  lek a rsk ich  „ C h im z g ja 11 
Lw ów , u l. Jag ie llo ń sk a  1 15. C ena: 

o jed jń c z y  z ł. 21.60 p o d w ó jn y  zł. 37.80
4209-5

K a ż d e m u  itez porek l
sp rzed a  I j l  T C «  U l . SOBIESKIEGO t J 
- rm a  l ( .Ci iC  Telef. Nr. 43-3SL

i r  I ^ E S L E
w szelkiego .o d z a ja  N A  DŁUGOTERMI

NOWE dPłATY.

L. 1689/29. *

Konkurs.
Magistrat miasta Załoziec, roz

pisuje niniojszem konkurs, na po
sadę m ie jsk ieg o  lek a rze  we-
t2ryn">ryjn?»go z siedzibą w Za- 
łoźcath. Płaca według umowy.

W arunki :
1. Wiek do lat 40,
2. Obywatelstwo Polskie,
3. Dyplom lekarski.
Termin do wnoszenia poaań 

do 15 6 1929.
Posada ta do ob ęcia zaraz. 

Zaloźce, dnia 15/5 1929.
Burmistrz.

(Podpis nieczytelny]

TELEFUNKEN
Dłcguiettóe d r w L t o r t ,

Najbardziej m raaena konstrukcja.

MEBLE LEKAftśKIE
jak  s to ły  o p e racy jn e , u m y w a lk i p e d a ło 
we, sza fy  n a  in s tru m e n ty  — p o leca  n a  

d o g o d n y ch  w a ru n k a c h  
CHIRURG JA“ Lwów, Jagiellońsko 15.

4209-5

P E N S J O N A T O M !
PO LECA SIĘ 

znaną ne so lid n o śc i

W YTW Ó RN IA  PO ŚC IEL I
I B I E L I Z N Y  

^ t # Ł A D Y l » L A W  W E B E R
Lwów, B a to re g o  2 . te ł. 3 8 -0 7

CENY NISKIE, pełne gwarancja za wyrób

FUTRA p rzech o w u je  n a js ta ra n n ie j,  p e ł
ne  zab ezp ieczen ie . P ra c o w n ia  F u te r 
K aro la  Sch iircrn , S en a to rsk a  10. T e
lefon 69—56. 3236-35

PRZECZW ŻYLAKOM
Pończochy  gum ow o - jed w ab n e  n a  m ja rę  

dostarrz .a  
-,C H  i  R  U R G J  A"

L w ów , Jag ic llu ń sk t. 15. 4209 5

O B U W IE z p łó tn a , sk ó ry  itp . w y g o d n ą  
silne  i ta n ie  po leca  j w y k o n u je

FA B n Y K A  PANTOFLI
u l. W ro n o w sk a , 4, te le fo n  59 —88.

Do n a b y c ia  po cen ie  fab ry czn e j w  sk ła d 
n icach  F -m y  Neuwc-it, G ródecka  72, Ks 
zimierzow-ska 25, K rakow ska  25 plac 

M arjack i 8. R y n ek  21. 3.iC8-S»

Stacje, których innemi aparatami dotychczas nie 
mogliście usłyszeć, odbieracie wyraźnie i czysto za 
pomocą TELEFfNLCEN 9. Najnowsze ulepszenia, 
jak możnrść połączenia z gramofonem, eleKlryczne 

oświetlenie skali i inne techniczne uzupełnienia. — Żądajcie 
próbnego pokazu u sprzedawców radjosprzętu.

Je d n o  irc zra o n e  przesuniecie 
i k a l i .. .  i E o s s a  ura!
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FO IR M IE R Y  i D Y S kT Y
K r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .  O l c h o w e  ) S o s n o w e
D R Z E W A  M A SYW NE eg zo tyczne  W yłączn a  sp rzed aż  

d y k t so n o w y c h  „P A ii-N T *  d  > m ia ry  sza f i łóżek

F I L U N K I  M E B L O W E
z ró ż n v ch  fo rn ie ró w  w e d 'e  m ia ry .

W YBÓR WIELKI! DOGODNE v\TARU NKI!
( e a y  b e z w z a 'ę d n ie  k o n k u re n c y jn e

A L T 3 A C H  i B  E  R  F  Z
T e le f  43-16 L W Ó W ,  DL. SŁONE Z ^ A  27. T elef 43-16 

Sk ad  F il ja ln y :  Z a m a rs ty n  w, L w o w s k a  20

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną'!- k s ią ż e c z k ą  
w o jsk o w ą  E isjg  M o rg en ste rn ; w ydało  
PK U . G ródek  J a g ie l lo ń sk i  4257

SPO R T O W E  2-osobow e sam ochody  
P ra g a "  R e p rez en ta c ja : Jag ie llo ń sk a

7 teł. 305. 3672-4

PA CK A RD ow skie części 
Sk ład  F a b ry c zn y : R otax,
N iecała 1

w ym ienne:
W arszaw a ,

4264-3

IWeble raty!
S y p ia ln ia  now a zł 600.—

S a ło n ik  zł. 350.— 
o raz  m eb le  n a  d o g o d n y ch  w a ru n k ac h  

rów nież n a  p ro w in c ję  sp rzed a je  
M agazyn  m eb li

H e rm a n  l i i n z e r
L w ów , T ry b u n a lsk a  4. 4131-20

/c /c s /n a  
k ą p ń 2/ P*- 6af/am/czna 

V  F \  *rnc:f)!d/$c<t

H um or.

—  D laczego ten  jegom ość  w ita ł cię 
z ta k ą  n a d zw y c z a jn ą  se rd eczn o śc ią?

—  Je s t m i w in ien  d o zg o n n ą  w dzięcz
ność: O ngiś ./chcia ł p o jąć  m ą  obecną 
tonę!....
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OtiOSKONAWfA:'
m iu t yn nd  r o w e m ot o py • S t  u d e b a Re r a , / 3 w 0 -  

s to p n io w a  r a m a ,  szersze  d rzw i, szersze  siedze

n i a ,  a u to m a ty c z n a  k o n tro la  d ła w ik a , n iero zp ry s*  
(ku jące się  s z k ło  s z y b y - ( p r z e d  n ie j ,  (m o żn o ść  
(d o sto so w a n ia  s iedzen ia  k iero w cy , k iero w n icy  
1 p e d a łó w  do in d y w id u aln y ch  w a ru n k ó w  p ro - 

«iyadzgcego — k u l k o w e  zaw ieszen ie  r e s o ró w , 
■hydrauliczne -am ortyza to ry*

c y l i n 1

: ; ^ t

Com'
Każdy

(JĄ SKeADż9 e’

J O Z E F  K Ó ?tiO W 5 K r
liwów, ul. Ahadtm icka 5. Telefon 53-53. 

Składnica dla Przedstawicieli w  Polsce:
'A U T O  T R A D IN 6  C O R P O R A T IO N  fl-G.

Gdańsk, Hopfehgasse 74. Adres telegr. AUTRA, GDAŃSrf. 
"S am ochody  -  A u to b u sy  -  C iężaró w k i -  Części z a p a so w e .

u d e b i n m
PR ZEZN A C ZEN IE! N apisz im ię, n azw i 

sko, m iesjąc  u ro d z en ia , o trzy m asz  d a r 
m o o k re ś len ie  c h a ra k te ru , zdo lności, 
p rzezn aczen ia . W arszaw ą , R ed ak c ja  
„W iledza T ajem n a". Z ałączyć  znaczek  
pocztow y  n a  p rzesy łk ę  3686-t

JUiaOL
p łyn  na  u p a lan ie  się w yrobu  apteki 

D la  JANA PORATYNSKIEGO 
Lwów, pi. B ernardyńsk i 1- 4195

Dla Setników
ŁóżKa polowe, materace, wózki dzie
cinne sprzedaje na raty od 5  z t. 

ty g o d n io w o

„FAMETA“ Fab'»kS,ebil
L w ó w , K rasickich 13 a

(drugi dom o*1 Każmierzowskiej)

r A PEL U SZE  i w oale ża ło b n e  po leca  To- 
p o ln ick a , P asaż  M iko lascha , I. p ję tro

3880-4

Ra k i e t y  t e n n i s o w e
n a p ra w ia  a n g ie lsk im  a p a ra te m  
od  12 zł. za  n a c iąg  —  6u gr. za 

s tru n ę .
Z A B A W K I  — P A P I E R Y  

J. M IK O S IŃ S K 1  -  Lva w ,
K r z y w a  2 5  ob. \k a a e m ic k ie j  

S p rzed aje  n a jta n ie j s tru n y  
ang ie lsk ie  i in n e  p rzybory  

ten n iso w e. 2833-3

BACZNOŚĆ!
P e n s jo n a ty  i  w y jeżdżający  n a  le tn isk a !
P oleca  się w sze lk ie  a r ty k u ły  k o ln n ja ln e , 
d e lik a te sy  i spożyw cze po cen ach  re k la 
m ow ych. —  T o w a ry  p ierw sze j jakości.

H ERM A N  M EH R  
Lw ów , K azim ierzo w sk a  17, te l 51— 18. 

Z lecen ia  z p ro w jn c ji z a ła tw ia  się
o d w ro tn ie . 3886-8

U N IEW A ŻN I VM zg u b io n ą  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d an ą  p rzez  PK U , S try j 
n a  n azw isk o  B uczkow sk i F ran c iszek .

4258

HrtfOROIDY

CENY O G EO jZ E N t 
Zn  w iersz  1 -szpaltow y  m ilim etrow y  

f r te r .  80 m m .) og łoszen ia  zw yk le  za  te k 
stem  15 g r., za  w iersz  1 -szpalt, m ilim e
tro w y  (szer. 00 m m .) n a d es ła n e  40 gr., 
za w iersz  J szpo tł. m ilim e tro w y  (szer. 
60 m m .) po k ro n ice  45 gr., za  w iersz  1- 
c rp il t .  m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) w 
lekścle  (k ro n ik a , re p e r tu a r)  55 gr., za

w iersz l .s z p a lt .  m ilim e tro w y  (szer. 60 
m m.) w a r ty k u ła c h  100 gr., za  w iersz  1- 
szpa lt, m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) n a  
p ierw sze] sfro n te  70 gr., d -o b n e  oglosre- 
n la za słow o 10 gr., k u p n o  i  sp rz c a a f  za 
słowo 12 gr., m a try m o n ia ln e , k o re sp o n 
d en cje  i  p ry w a tn e  za  słow o 12 g r ,  dla 
p o trze b u ją c y ch  p n  cy Inb p rsa d y  3 gr 
O głoszenia d ro b n e  p rzy jm u jem y  tv lk o  za

połów kę. tla ła  s tro n a  og łoszen iow a 30D 
h „  ca la  s tro n a  tek s to w a  600 zlb  cala 
s tro n a  pod nag łó w k iem  (1-sza) 700 z?, 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc- droższe. 
Za og łoszen ia  w m ie jscu  zastrzeżonem . 
ogłoszenia  o so b n o  sto jące  I bei m_meru 
doliczam y 25 p roc . O dpow iedzia lności za 

‘ te rm in o w y  d ru k  u te  p  zyjm uj-em y. P o r l i  
p rzek azó w  n ie  b o n iftk u jem y . —  Uwagtu

K olum ny og łoszen iow e są  podzie lone na 
8 lam ów  (szpalt), tek s to w e  n a  4 ła n . /  
i Szpalty).

P R E N U M E R A T A  M I E S I Ę C Z N A *
Z d o staw ą  ni m iejscu  lu b  p rz e 

sy łką  po cz to w ą  ,  . z!. fLM
Bez do staw y  .  ,  ,  .  zł. 8 _
Za g ran icę  . .  . . . z ł ,  3.—

Z  d ru k a rn i  Spó łk i W y d aw n icze j GRODKI £ 7-'> n—u zyrz. J .  P łock iego  we L w ow ie. O d p .  l t e d .  8  ! E l  A . \  ; v l . Z  1 Z a . \  .>  , v j . .  i.


